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Słychać, że po ukończeniu żałoby dworskiej 
ma być a r c y k s .  F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  
ogłoszony następcą tronu.

P r e z y d e n t e m  S z l ą s k a  mianowany zo- 
sta ł dr. Karol J a g  er,- dotychczasowy radca mi- 
nisterjalny w ptbzydjom Rudy ministrów i pro­
wadzący protokół Bady ministerjalnej. Dr. Jager 
je s t znakomitym teoretykiem i znawcą austrja- 
ckiego prawa adm inistracyjnego; w życiu publi- 
cznem je s t całkiem nieznany.

Staroczeska Politik przedrukowała z głębo- 
kiem uznaniem prawie cały nasz artykuł o „zwy-  
c i ę z t w i e  m ł o d o c z e c h ó  w“ . E las Naroaa 
zapowiada, że o wspólnem działaniu staroczechów 
z młodoczechami ani myśleć niepodobna. W ce­
lach agitacyjnych oświadczają Narodni Listy, że 
zdaniem posłów czeskich w Badzie państwa po­
winno być staranie się o to, ażeby sejmowi przy­
sługiwało prawo nakładania podatków bezpośre­
dnich. Gadacze młodoczescy wiedzą dobrze, że 
to rzecz niemożliwa.

Artykuły Nowej PresSy, popierające i r r e -  
d e n t ę  w T r y e ś c i e ,  zwróciły uwagę nawet 
pism berlińskich, i okazuje się, że przewódzcami 
tej irredenty są ż y d z i ,  a Nowa Presse postę- 
j  uje ta -  dla solidarności żydowizmu, mimo że 
Włosi w Tryeście i w ogóle w południowej Au- 
strji rugują niemczyznę i Niemców, których prze­
cie paladynem — ale przeciw Słowianom — ob­
wołuje się Nowa Presse.

Żydzi odgrywają główną rolę w Tryeście, 
oni są przewódcami stowarzyszenia „progresistów" 
które rządy m iasta zagarnęło, i jeszcze w r. 1866 
wysłało było członka Bady gminnej, dr. Constanti- 
niego, żyda, do Florencji z naleganiem, aby 
w rokowaniach pokojowych Włosi zażądali dla 
siebie Tryestu. Obecnie je s t dr. Yeneziani, żyd, 
prezesem Towarzystwa gimnastycznego, w któ- 
rem cała irredenta tryesteńska ma swoje ognisko. 
Aresztowany niedawno redaktor irredentystow- 
skiego pisma Indipendente, TJllmann, jest żydem.

W a r m i i  p r u s k i e j  i w m a r y n a r c e  
okazują się wielkie d e f r a u d a c j e .  W Berlinie, 
Gdańsku i W ilhelmshaven wiele osób areszto­
wano. Zarazem  mnożą się d e n u n c j a c j e  p o ­
l i t y c z n e .  W tych dniach w Berlinie jakiś zło­
dziej, okradłszy dwie zacne panie, oskarżył je 
o zdradę s tanu ; aresztowano je  natychm iast i 
zaraz tegoż dnia wypuszczono. W ogóle rozkład 
społeczny w straszliwy sposób szerzy się im  
Reićhe der Gottesfurcht und treuen Sitte.

Jak  wiemy, N i e m c y  wypowiedziały d. 
20. bm. S z w a j c a r j i konwencję o osiedlania 
się Zdaje się, że do zniesienia konw~ncji nie 
przyjdzie i Niemcy chcą tylko wywrzeć presję 
na Szwajcarję. Wszelako zniesienie dotknęłoby 
bardziej Niemców w Szwajcarji niż Szwajcarów 
w Niemczech.

Jużeśmy wspominali, mówiąc o wycofaniu 
się Włoch z b l o k a d y  w s c h o d n i o - a f r y -  
k a ń s k i e j ,  że N i e m c y  są rozzłoszczeni na 
A n g l i k ó w ,  którzy, korzystając z przepisów 
blokady, niweczą prywatne usiłowania Niemców, 
chcących pod pozorem wyprawy do Em ina baszy, 
w targnąć do głębi Afryki. Admirał angiel­
ski konfiskuje broń i statki przeznaczone dla tej 
wyprawy, przepuszczając jednak wszystko dla an ­
gielskiej wyprawy do Em ina baszy i dla angielskie­
go Towarzystwa wschodnio-afrykańskiego. W leu 
sposób podkopują Anglicy zarazem powagę Niem­
ców między krajowcami i z góry niszczą owoce 
zwycięztw W issmanna. Koln. Ztg. podaje siar­
czysty artykuł z tego powodu.

Niemieckie Towarzystwo kolonizacji dla po ­
ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  A f r y k i ,  widzi 
się zmuszonem wszystkie posiadłości i prawa 
swoje sprzedać jakiem uś spekulantowi angiel­
skiemu.

Na S a m o a  zanosi się znowu na zaburze­
nia przeciw Niemcom.

Wiemy z wczorajszego telegramu, ł  
niezwyczajną czcią wysławia się o c e s a r u a u- 
s t r j a c k i m  czytywany przez cara Graidanin. 
Z podobnem uszanowaniem wyraża się o cesa­
rzu naw et Nowoje Wremia, pisząc o jego zapo­
wiedzianej podróży do Berlina.

Graidanin obstaje ciągle przy tern, że po­
sady j e n e r a ł - g n b e r n a t o r ó w  w K row ie 
i Odessie powinny być zwinięte- w czem się 
opiera na „ Me wątpliwej lojalności mi«azkaij_cńff. 
k a to lick ich  w rźeusunyćh prowincjach i dowodzi 
„konieczności tolerancji dla obrzędów religijnych 
tych mieszkańców".

Z powodu k o l e i  S y b i r s k i e j  rozpoczę­
ła  się nanowo polemika pomiędzy Nowem Wr. 
a Graidaninem, który oburza się nawet na sam 
projekt kolei, nazywając go pomysłem żydów, 
chcących się wzbogacić, i dowodząc, że kolej 
sybirBka byłaby rodzajem zbytku dla Bosji, która 
nie ma na to pieniędzy.

Berlińska Kreue Ztg stw ierdza wiadomość 
o przybyciu c a r a  do  B e r l i n a  w końcu sier­
pnia, a to drogą lądową przez Wierzbołów, gdzie 
zarząd kolei poczynił już wszelkie stosowne do 
tego przygotowania, i dodaje, że car w ahał się 
bardzo i tylko namowom Giersa i m inistra fi­
nansów W ysznegradzkiego udało się skłonić go 
do powzięcia zamiaru oddania wizyty cesarzowi 
Wilhelmowi. W edług Irm dblltu  jednak w kołach 
berlińskich, mających stosunki z dyplomacją i 
dworem, nie bardzo wierzą wobec dzisiejszych 
konstelacyj politycznych, aby car w naznaczo­
nym już term inie, a nawet aby wogóle tego roku 
przybył do Berlina. Jak  wiemy z wczorajszego 
telegram u, podobne zdanie obiega i w P eters­
burgu.

B r o n s a r t ,  dawny m inister wojny a dzi­
siejszy komendant wschodnió-pruskiego korpusu 
armii, wniósł niedawno toast, w_ którym  zape­
wniał, że rychłego narażenia pokoju wcale przy­
puszczać nie można. _________

Na wczorajszy obiaa u C a r n o t a  dla 
k r ó l a  g r e c k i e g o  zaproszono posłów rosyj­
skiego, angielskiego i duńskiego; poseł angielski 
wymówił się względami na swoje zdrowie

Jak wiemy, B o u l a n g e r  zapowiedział 
w 80 departam entach kandydaturę swoją do Bad 
jeneralnych. Wybory te odbędą się w niedzielę 
w 89 departam entach ; na 1429 członków Bad 
jeneralnych jest obecnie 976 republikanów a 453 
opozycjonistów.

Artykuł Kurjera Warse. o w ł o s k o - n i e -  
m i e o k i e j  k o n w e n c j i  w o j s k o w e j  wzbu­
dził powszechną uw agę; przypisują zręczność 
jego kombinacjom, ale podnoszą że Włochy tru- 
4nabv jnogł*- -"sjsfrd tf k Ufc w • armię- g ra­
nicę, skoro zmuszone będą bronić przepraw przez 
Alpy i tak rozległych wybrzeży swoich.

Z Paryża zapewniają, że trak ta t w ł o s k o -  
t u n e t a ń s k i  nie będzie odnowionym, tj. że 
odnowienia F rancja nie dopuści.

Jak  wielką wage przypisują Włochy adrja- 
tyck:m wybrzeżom półwyspu Bałkańskiego do­
wodzi mianowanie hr. Bi nehi de Layagna re­
zydentem w Cetyni. B r. B racbi piastuje nowiem 
wysoki urząd szefa sekcyjnego w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych.

Z Bzymu donoszą: Energiczne postępowa­
nie Crispiego w sprawie i r r e d e n t y  wywołało 
wielkie wzburzenie wśród jej zwolenników. Gro­
żą oni wywołaniem kontragitacji w całym kraju, 
który oburzony bezprawnem postępowaniem rzą­
du, znacznie wzmoże szeregi zwolenników irre- 
denty.

O wczorajszem przybyciu M i l a n a  do 
Belgradu donoszą: Młody kró l, zoczywszy ojca, 
podbiegł ku niemu, rzucił mu się w objęcia 
i nastąpiło nietylko serdeczne, ale i wzruszające 
powitanie. Ojciec i syn, uściskawszy się, ucało­
wali się mnóstwo razy. N astępnie powitał Milan 
jenerała  Proticza, jedynego z rejentów, który 
pozostał w Belgradzie, dalej rozmawiał z prezy­
dentem ministrów Gruiczem, m etropolitą i inny­
mi m inistram i. Milan wygląda wybornie i był 
w doskonałym humorze. Z dworca udał się Mi­
lan wraz z królem i rejentem  do pałacu. N a­
stąpiło też pojednanie M ilana z metropolitą Mi­

chałem. Milan oświadczył, że puścił w zapo­
mnienie wszelkie rozterki, m etropolita mech 
także zapomni co zaszło.

W edług Daily Newe oświadczył G i u i e z  
na sobotniej recepcji dyplomatycznej, że rząd 
serbski zgoła nie nosi się z żadnemi zamiarami 
wojowniczemi lub rewolucyjnemu i tylko o we- 
wnętrznem skonsolidowania kraju m yśli; dalej, 
że do Serbii nie przybyli 'żadni oficerowie rosyj­
scy, rząd też nie zamierza akceptować ificerów 
rosyjskich.

S z e r a p ó w  popisał- niestworzone rzeczy 
w swojej korespondencji ^ofijskiej do Notnego 
Wremienia o rozmowie /> Stojanowem, redakto­
rem Swobody, plótł o spflfach w armii bułgar­
skiej, o niezadowoleniu między ludem, o anarchii 
w gabinecie itp. Na zaprzeczenie więc ogłosił 
Stojanów swoją rozmowę l Szerapowem w wia­
domym nam artykule.

Jak Times donosi, P o r t a  z powodu po­
głosek, że zamierza przyłączyć się do t r ó j -  
p r  z y m i e r z a, wygotowała okólnik do swoich 
reprezentantów za granicą, oświadczający, że nie 
zboczyła ze swojej polityki neutralności, i co- 
bądźby zaszło, od niej nie zboczy.

S praw a Boulangera.
Jeżeli Boulanger do soboty nie stanie 

w Paryżu przed trybunałem senackim, dany mu 
bidzie drugi i ostatni termin. Jeżeli i wtedy nie 
stanie, ntraci praw a obywatelskie, tj. prawo wła­
dania swoim majątltiem we F rancji położonym, 
prawo przebywania y?e Francji, prawo wybie­
rania i obieralności do ciał reprezentacyjnych 
(gminnych, departamentowych i do parlamentu), 
prawo pobierania emerytury i t. d.

Ostatnie wiadomości z Londynu nie dają 
odpowiedzi na  pytan ie: czy boulanger wróci do 
Paryża i czy stanie przed trybunałem. Jak  słychać 
w łonie przybocznej rady jenerała czyli komitetu 
centralnego „psrtji narodowej", którą skład .ją 
Naquet, Rochefort, Dillon, Millerode, Laguerre, 
Deroulede, Yergoin j  Leherisse, a która jedną 
nogą nad Tamizą, a drugą nad Pekwańą stoi — 
nie ma zgody co do tego punktu Połowa komi- 
totn ma być za tern, ażeby jenerał zjechał do 
Paryża, ażeby stanął przed senatem  i zniweczył 
objaśnieniami cały akt oskarżenia i wyszedłszy 
czystym jak łza z rąk trybunału, popularność 
swoją podniósł. Druga połowa jest za przedłu­
żeniem roztropnego przebywania w Anglii i 
ogłoszeniem manifestu narodu francuskiego, 
W 'którym  afc« %akaraouJJr"l jc a  vbys£sroił ust­
nych przed senatem  zniweczony będzie.

Zdaje się, że przynajmniej na, razie OBta- 
tnie zdanie przeważyło, skoro Boulanger wraz 
ze współpozwanymi Dillonem i Rocliefortem wy­
dał w odpowiedzi na akt oskarżenia manifest 
następujący: „Drodzy ziomkowie!

„Wyborcy francuscy! Wzgardziliśmy odpo­
wiedzią na wymierzone przeciw nam oszczer­
stwa. Wstrzemięźliwość ta  nasza znalazła Bwoje 
uzasadnienie, bo fakta same stanęły w naszej 
obronie.

„Trybunał parlam entarny i rząd starały się 
najpierw z honorowych oficerów armii naszej 
wydobyć kłamliwe oskarżenia przeciw swemu 
byłemu Bzefowi. Uwodziciele świadków nie wa­
hali się następnie udawać się do sbaryeh zbro­
dniarzy i szukali ich nawet w celach więzienia 
Mazas. Te zeznania świadków płacone są pie- 
niądzmi podatkujących, a nędznicy owi oskarżają 
byłego m inistra wojny o sprzeniewierzenie pie­
niędzy państwowych.

„Publiczna wzgarda potępiła już tych nę­
dzników, których dosięgnie niebawem sprawie­
dliwość kraju. Ale już dzisiaj pokazuje się, że 
nic nie mogli przytoczyć i żadnego stawić po­
ważnego dowodu.

„Was współobywatele wzywamy na sędziów 
pomiędzy nam i a tymi złodziejami. Czekamy 
z całem zaufaniem na decyzję, jaką niebawem 
poweźmiecie. Niech żyje F rancja odrodzona! 
Niech żyje rzeczpospolita zacna!“

Z Paryża piszą do Ceasu:
Najzaciętsi przeciwnicy jenerała  i najw ier­

niejsi przyjaciele rządu przyznają w cztery oczy 
lub w rozmowie poufnej, że akt oskarżenia robi 
wrażenie raczej polemicznego artykułu dzienni­
karskiego, niż oskarżenia sądowego, że nie daje 
dostatecznych podstaw do skazania oskarżonego 
na karę za przestępstwa polityczne. Senat w cha­
rakterze trybunału może i będzie m oralnie prze­
konanym, że Boulanger zamierzał dokonać prze­
wrotu, aie jurydycznie akt prokuratora jenerał- 
nego nie przekonywa w cale, i przed opinią 
publiczną, przed masą wyborców winy nie udo­
wadnia.

Tanie je s t istotnie zdanie ogólne o akcie 
oskarżenia, jakkolwiek pisma obozu republikań­
skiego, zwłaszcza organa przez m inistrów inspi­
rowane, jak Sieole organ p. Thereneta, RSpu- 
bliąue franęaise Spuliera i Soir Constansa. usi­
łują :se względów taktycznych wpoić .w 3W0ich 
czytelników m niem anie, że ce regnisitoire est 
ócrasant.

Natom iast oskarżenia o nadużycia pienię­
żne mogą zgubić i jenerała i całą jego partję, 
jeśli zeznania wiarogodnych świadków lub kore- 
spondecja, schwytana podczas śledztwa, stwier­
dzą wszystkie grawamina. Otóż bulanżyści u trzy ­
mują, że komisja śledcza i prokuratorja oparły 
oskarżenie o nadużycia na fałszywem świadectwie 
i na podrobionych listach jenerała, których do­
starczył przekupiony przez m inistra spraw we­
wnętrznych pens,oner, recydywista więzienia 
poprawczego, niejaki Buret. B rat i szwagrowa 
tego ostatniego oświadczyli redaktorom pism bu- 

ttżystowskich, że „wyrzutek ten ich rodziny", 
przez ojca wypędzony z domu i wyklęty, odsia­
dywał w więzieniu karę za fałszerstwo i tu m i­
n ister spraw wewn., Constans, skusił go ułaska­
wieniem i 15.000 franków.

Szczegół ten zachwiał tern bardziej wiarę 
w autentyczność oskarżenia o nadużycia, ile że 
sam m inister w ton sposób zaszachowany, zmu­
szonym był przyznać się w znacznej części do 
imputowanych mu, a tak dwuznacznych stosun­
ków s owym Buretem. W organie swym Le Soir 
wydrukował pan Constans w formie interwiew 
oświadczenie następujące:

„Po odsiedzeniu swej kary w więzieniu de 
la Santó, B uret przyszedł do m inisterjum  i udał 
się do p. Cazelles, naczelnika policji oezpieczeń- 
stwa. P. Cazelles przyjął go i przyprowadził do 
mnie. B uret oświadczył mi, że proponował memu 
poprzednikowi p. Floąuetowi dostarczyć papie­
rów, kompromitujących jenerała Boulangera. U- 
przedziłem więc komisję śledczą senatu, która 
zarządziła rewizję w mieszkaniu Bureta. Rewi­
zja ta pociągnęła za^ soba schwytanie papie­
rów wreikiej aoniosloSci i opatrzonych podpisem 
jenerała Boulangera. Komisja przesłuchała nad­
to Bureta. Mniejsza o znaczenie tych zeznań, 
papiery atoli u niego znalezione — to wcale co 
innego."

„Prawdą jest, oświadczył w końcu m ini­
ster, że policja bezpieczeństwa dała Buretowi
7.000 franków na umorzenie skargi, która po­
ciągała za sobą ponowne odsiadywanie w w ię­
zieniu".

W obec dzisiejszego nastroju publiczności 
francuskiej, w obec niepopularności u mas im ie­
nia Constansa, oświadczenie to i cały epizod 
z Buretem może łatwo sprawić efekt wręcz prze­
ciwny temu, jaki obiecywało sobie ministerjum, 
komisja senatu i prokuratorja. Bulanżyści nie 
przestaną naturalnie twierdzić, że wszystkie pa­
piery, schwytane u Bureta, są sfałszowane przez 
tegoż na obstalunek m inistra spraw wewnę 
trznych. W yrzuca to już rządowi manifest Bou­
langera, Diilona i Rocheforta, a dzienniki „par- 
tji narodowej ‘ L a Presse, La Gocarde, L'Etoile 
utrzymują, że B uret już za czasów Thiersa był 
szpiegiem na żołdzie policji bezpieczeństwa i od 
ustąpienia jenerała  z m inisterstw a wojny ajen­
tem, Bpeejalnie delegowanym przez p. S arrile’a, 
a następnie Floqueta do śledzenia działalności 
Boulangera. W len sposób umysły wyborców bę­
dą usposobione nieprzyjaźnie dla trybunału i jego 
wyroków.

Dowieść zaś oskarżonemu eksministrowi 
w ojny,żefundusze dyspozycyjne roztrwonił na ce­
le osobiste, zamiast użyć icn na informacje, nie­

podobna, albowiem nie m a na to ani świadków, 
ani dokumentów, któreby można produkować 
przed trybunałem , nie kompromitując ważnych 
interesów państwowych i obrony krajowej. Rzecz 
zatem może być roztrząsaną chyba w sekre­
cie przed narodem, co znów oddziałać - moż 
na opinię w kierunku, sprzyjającym bulanży- 
zmowi.

Słowem, akcje nieprzyjaciół republiki par­
lam entarnej nie podniosły się wcale wskutek 
ogłoszenia aktu oskarżenia, raczej spadły.

Według innych źródeł, a zwłaszcza niemie­
ckich, oskarżenie przeciw Boulangerowi i jego 
towarzyszom, zajmuje nad wszystkie inne sprawy 
prasę, koła polityczne, jako też masę publiczno- 
ści paryskiej i ogółem francuskiej, i że wrażenie 
ogólne nie jes t dobre ani dla prokurator:., ani 
komisji śledczej senatu, ani dla rządu, ani w ogóle 
dla stronnictw a republiki parlam entarnej. Oska­
rżenie bowiem jenerała o zamiar w yfo łan ia  
przewrotu nie jes t oparte na dostatecznych do­
wodach, a wytoczenie mu procesu o nadużycia 
pieniężne przychodzi nieco za późno.

Jeżeli bowiem prawdą jest, że Boulanger 
m inistrem  wojuy będąc, cały funduBZ dyspozy­
cyjny i oszczędności z tego funduszu przez wszy­
stkich swoich pośredników skrzętnie powoli uzbie­
rane, na propagandę osobistą roztrwonił — to 
czemuż, zapytuje publiczność —  następca jego, 
niezwłocznie po przekonaniu się o tern roztrwo­
nieniu, nkiety nie zarządził i zamiast jenerała 
pod sąd wojenny lub honorowy oddać, dowódz­
two korpusu mu powierzył P Oskarża jeszcze pro­
kurator jeneralny p. Boulangera, że będąc do- 
wódzcą oddziału w Tunetanii wdawał się tam  
w szachrajstwa z dostawcami, więc jakżeż nie­
dokładne informacje ma rząd o wyższych ofice­
rach armii, skoro rangi, ordery i najwyższe s ta ­
nowiska takim łotrom powierza!

Gzy będzie zatem jenerałowi dowiedzione, 
czy nie, wszystko to, co akt oskarżenia mu im­
putuje, rząd i jego organa wraz z całem stron ­
nictwem republikańskim nie wyjdą z tego pro­
cesu bez szwankn. N aturalnie i bulanżyści będą 
skompromitowani wraz z swoim Bzefem, ale za­
szkodzi to nie mniej i obozowi przeciwnemu, 
gdyż ci, co po stronie Boulangera stoją, nie bar­
dzo są czuli na sposoby, jakiem i jenerał do wła­
dzy zuęża.

w  ogóle sądzą piBma niemieckie, że akt 
oskarżenia więcej świadczy przeciw rządowi i do­
tychczasowemu Bystemowi republiki, niż przeciw 
Boulangerowi. Lepiej było, oddać go pod sąa  
zwykły (wojenny) za defraudacje, jeżeli m a ich 
dowie&Ajnflżns. j i i i  tworzyć osobną U8tc.we._aby 
mu wytoczyć proces polityczny.

Pism a bulanżystowskie: L a  fress^, Cocu/de 
i Intransigeant zakazane zoBtały w kasynach 
wojskowych.

Kongresy marxistów i possybilistów, które 
ostatniem i dniami obradowały w Paryżu, pomimo 
rozlicznych usiłowań, ażeby posiedzenia oba 
kongresów połączono, nie zlały się razem i oso­
bno obrady swe ukończyły.

Z posiedzeń marxistów przytoczyć jeszcze 
należy niektóre głosy.

Imieniem  robotników rosyjskich przem a­
wiał znany kom unista rosyjski Ł  a w r  ó w. Pod­
nosił on, że Rosjanie mają po raz pierwszy swo- 

j ich reprezentantów  na międzynarodowym kon­
gresie robotników, a proletarjat rosyjski zyBkał 

i niewątpliwie prawo do takiej reprezentacji przez 
| kilkudziesięcioletnią walkę z kapitałem, w któ­

rej setki, nawet tysiące padało ofiar. Mimo to 
jednak ruch socjalno-rewolucyjny olbrzymie robi 
w Bosji postępy.

Stosunki robotnicze francuskie, charaktery­
zował Juliusz G u e s d e , paryżanin. Jeden  jes t 
tylko socjalizm —  mówił — a jest on wspólny 
wszystkim cywilizowanym narodom ziemi; nie 
ma więc ani francuskiego, ani też niemieckiego 
socjalizmu. Wszędzie są jedne i te Bame zasady,
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STARA CHORĄGIEW.
Z teki obrazów rodzinnych.

(Dokończenie).

Niedługo jednak młodzi małżonkowie mogli 
?ie wzajemnem cieszyć szczęściem. W kraju 
riińh powstańczy coraz się zwiększał. Formowano 
aowe chorągwie. Przenoszono z miejsca na m iej- 
ice. Duch wolności przepłynął nad krainą w 
niewoli i wszystkich ogarnął swem tchnieniem.

Nie miejsce było myśleć o sobie. Pułkownik 
uściskawszy młodą żonę, pobłogosławiony jej mo­
dlitwą i łz&mli ru szyl na pole walk...

Słyszeliście o dzielnych starciach, wielkich, 
krótkotrwałych zwycięstwach i o... tak smutnym, 
bolesnym epilogu ?•••

Pułkownik Bajmaba odznaczał się n ieustra­
szoną odwagą i jaęztwem. j 0g o p p 0wa chorą- 
£ ", wzlatującym na ? leJ orłem białym towa­
rzyszyła mu wszędzie niezmiennie. Widać łzy i 
ttiodlitwy Michasi były skuteczne, bo długo Bóg
go ochraniał od niebezpieczeństw.

Przyszła klęska. Tysiące padło na to, aby 
Więcej nie powstać, tysiąoe wysiano między śnie­
żyste, lodowe strony Północy— reszta rozbiegła 
się po świecie. Powstał większy ucisk i większa 
uiewola... ,

Mnie losy zagnały daleko od swoich. Na 
obcej ziemi spędziłem la t wiele, zdała od Pol­
ski — samotny.

W śród tułaczki goniąc myślą obrazy da­
wnej przeszłości, u* ciemnem tle mojego smu- 
tnego żywota jak  gwiazdka świeciło wspom.nie- 
aie krótkiej, ale pełnej szczęścia chwili którą

przeżyłam w Mąlinach. Myślą leciałem nieraz 
do nich, niespokojny o los ukochanej kobiety. 
W każdej porze, gotów byłem wszystko dln 
niej poświęcić. N ies te ty ! w rzeczywistości, 
nic do poświęcenia nie miałem, prócz zniszczo­
nego życia...

Wreszcie wybiła dla ranie godzina wyswo­
bodzenia. Powitałem nakoniec rodzinną ziemię. 
Doznawałem dziwnego uczucia. Wracałem do 
ojczyzny w niedoli, w ucisku, zgnębionej. Po­
trzeba jednak wiele la t na obczyźnie przeżyć, 
aby zrozumieć, jak  z silną, zdwojoną miłością wi­
ta się to, za co się ponosiło ofiarę z życia swo­
jego i drogich sercu istot...

Mój Boże! Tyle walk, tyle nadludzkich wy- 
sileń, cichych a wielkich bohaterstw, męztwa, tyle 
krwi i łez ty le !...

W jakiś czaB dowiedziałem się o losach
pułkownika. Były smutne. Z pola bitwy wrócił 
bez ręki. Michasia swoją miłością i poświęce­
niem osłodziła mu ostatnie la ta  życia. Um arł
na jej ręku, zostawiając ją  samotną i  małą, 
kilkoletnią sierotę. Odnalazłem ich w dziwny

Niepamiętam, co to już była za uroczystość. 
Ozy wstąpienie na tron  nowego cesarza, czy 
przejazd jego przez kraj... dość, że miaBta przy­
brały uroczysty, odświętny strój.

Z okien powywieszano chorągwie, dywany. 
Z gwarnym tłumem przez jedną z mniejszych 
ulic i ja  podążyłem zwolna. Obcemi mi były te 
okrzyki, owacje, wesela. Zatopiony w mych my­
ślach, patrzyłem ciągle przed siebie, nie wiele 
zwracając uwagi na to, co mnie otaczało. Nagle 
przystanąłem , zdziwiony, oniemiały, spoglądając 
w górę.

Z niewielkiej, dwupiętrowej kamieniczki, 
* okna umieszczonego na pierwszem piętrze, na 
długim drzewcu w pasy czerwone malowanym,

wychylała Bię chwiejąc, dobrze mi znana cho­
rągiew.

Słońce rzucało złociste blaski i zdawało 
mnie się, że pod wpływem tego światła, na jej 
purpurowem tle, orzeł biały, polski, coraz wy­
żej i szerzej, zwolna swoje skrzydła roztaczał...

Przez pierś mu szło kilka otworów — od ku­
li zadanych. Na głowie, jak i dawniej, błyszczała 
kilkopałkowa pozłocista korona...

Stałem długo przed nią, wzrokiem rozrze­
wnionym ogarniając ten strzępek dawnej, prze­
brzmiałej chwały...

Po chwili oczy moje uderzył inny, odrębny 
widok. W tern samem oknie ukazała się postać 
małej dziewczynki. Miała oczy Michaliny i jej 
śliczną, ciemnym włosem okrytą główkę.

Odgadłem wszystko. Nie potrzebuję mówić, 
com czuł, po tylu latach rozłąki ujrzawszy tę, 
ukochaną za młodu kobietę. J r s t  to druga, ja ­
sna, prom ienna chwila mego życia.

Byłem znów jak w rodzinie.
Pierzchły wprawdzie marzenia lotne mło­

dzieńcze, w proch się rozsypała wiara i nadzieja 
młodociane, ale został natom iast pokój po burzach 
życia i słodka świadomość, że warto było jeszcze 
żyć dla kogoś! Nie m a bowiem według mnie 
smutniejszej myśli, jak ta, że się jest samotnym, 
niekochanym i obojętnym dla wszystkich...

I  teraz spędzaliśmy ciche, pełne harmonii 
rodzinnej wieczory, przy bladym świetle komin­
kowego ognia. Tuliłem ciemną główkę małej Zo­
si, do mej piersi, pieszcząc się złudzeniem, że 
to moje dziecię.

Na twarzy Michaliny troski i bole życiowe 
zostawiły niezatarty ślad po sobie. Patrzyłem  na 
nią z dawną miłością, ale cicha i spokojną, jak 
starość... W ypaliły Bię w mem łonie ogniste wul­
kany młodzieńcze, zostało głębokie przywiązanie 
dozgonne.

I  teraz, stawialiśmy nieraz naprzeciw siebie 
drogą po stryju pam iątkę, stary szm at chorągwi. 
Patrząc na nią, wydawało mnie się, że słyszę 
okrzyki bojowe i grad kul świszczących w. po­
wietrzu. ..

Przypomniałem sobie z kolei uroczy obra­
zek z przeszłości ub ieg łej: Michasię, pochylającą 
swą główkę nad wyszywaniem orła białego, który 
coraz piękniejszych dla mego oka nabierał kształ­
tów, rysując się wdzięcznie na tle pnrpurowem, 
jedwabiłem...

Miałem więc spokojną, pełną uroków jesień 
życia. Nie długo jednak los mi dozwolił cieszyć się 
spóźnionem szczęściem. Smutne wypadk. i przej­
ścia nadw ątliły zdrowie stryjenki. U m arła w la t 
kilka, cicha i spokojna, powierzając mi ukochane 
dziecko.

Zosia, to będzie cała moja pociecha. Bóg 
użycza mi sił dla niej. To jedyny czynnik, który 
mnie wiąże ze światem...

Pan Marek umilkł. Przez cały ciąg jego 
opowiadania, słuchaliśm y w skupieniu. Zapano­
wała chwilowa cisza dokoła. Noc jedna po dru­
giej zapalała na błękicie złote gwiazdy, ciepły 
powiew wieczornego wiatru w strząsał z lipy ka­
skadę białego kwiecia. Zdała, z sąsiedniej łąki 
dolatywał ówierkot koników polnych i był jedy­
nym przycichłym akordem letniego koncertu.

Odezwałem się pierwszy.
— Więe córka Michaliny Dąbrowskiej żyje!
— Je s t w jednym  z pensjonatów, gdzie 

właśnie kończy naukę. W środku tego miesiąca, 
ma do mnie przyjechać, na kilka tygodni.

— Naprawdę przybędzie tu, do nas, dzia­
duniu? —  zapytywała żywa G e n ia .— Jakże się 
cieszę!...

Będziemy razem urządzać wycieczki, biegać,

swawolić. Sądzę że błękitne oczy Zosi, wzruszą 
raz przecie tego szkaradnego sensata. Zawsze, 
całe życie, z te mi skryptam i, b r r ! to za wiele I..

Uśmiechnąłem się mimowoli na przypuszcze­
nie Geni. Znałem już tyle kobiet młodych i pię­
knych, a jednak do tej pory, żadna na mnie 
głębszego wrażenia nie wywarła. Serce mi biło 
spokojnym tempem, i tylko czasem, w oczach 
m iodoeianjch widziałam radnie piękną twarzy­
czkę z smętnym uśmieszkiem i błękitnem i jak 
toń morska oczami.

Nie przypuszczałem , aby z krainy rojeń, 
obrazek ten uroczy zeszedł ku mnie, w realnych 
kształtach. Nie przypuszczałem, aby ta rzeczy­
wistość nadejść miała...

A jednak nadeszła.
Zosia przyjechała do dziadka. Nie wiele 

czasu potrzeba mi było, aby pokochać to śliczne, 
rozumne dziecko, starego zasłużonego wojaka.

He potem chwil pełnych szczęścia, niepo- 
chwytnych w swoim uroku, ile zachwytów i po­
rywów młodości, ile wieczorów przedumanych, 
przy starej chorągw i! A potem wszyBtkiem, ci­
cha przystań  rodzinna!

Z wiosną, kiedy zlatują chóry śpiewaków, 
gdy pierwiosnki zakwitają i słońce jaśniej przy­
świeca, wynosimy do ogrodu stary, drogocenny 
zabytek z lepszych czasów. Jak  dawniej, tak 
teraz, w złotych płomieniach i cieple, orzeł biały 
zdaje się wyprężać, podnosić do lotu swoje skrzy­
dła... Patrzę na niego; jak ongi, zdaje mnie się, 
że słyszę wśród fałdów starej chorągwi, cicho 
nuconą ulubioną piosnkę pułkownika :

Długo spała Polaka święta,
Długo polski orzeł spał,
Leez się zbudzi —  bo pamięta,
Ze on kiedyś wolność miał...

Cfluta.
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te same warunki, a więe i równe środki walki, ktorów nie tylko po w arsztatach i fabrykaeh,
Żadna burżoazja w świecie nie jest więcej ze­
psutą jak francuska, ale mimo to, nie godzi się 
wątpić o ostatecznem  zwycięstwie socjalizmu. 
Robotnicy francuscy bardzo spiesznie umieją 
naprawiać popełniane błędy. Oni też to, gdy na­
dejdzie czas rewolucji socjalnej, tak samo jak 
dawniej, wyjdą z niej zwycięzko.

Anglik M o r r i s ,  mówiąc o robotnikach 
w A nglii, kładł nacisk na to, że równie zgu- 
Dnem dla angielskiego jakoteż francuskiego so­
cjalizmu jes t to, że pozorny liberalizm  w tych 
krajach posługuje się robotnikami, których do 
swych celów wyzyskuje. Burżoazja francuska jest 
nędzną, ale o wiele nędzniejszą jest burżoazja 
angielska. P roletarjat angielski coraz bardziej się 
wyswobadza z tej op iek i, a przyszły kongres 
przekona s ię , jak  to do tego czasu wzrośnie 
ruch proletarjatu w Anglii. Ogólnego prole- 
tarjatu nie zdoła już powstrzymać żadna siła 
w świecie, musi on odnieść i odniesie też zwy­
cięstwo.

V o 1 d e r  s , Belgijczyk, piętnował stosunki 
robotnicze w Belgii, jako bardzo sm u tn e ; agi­
tacja je s t tam jednak mimo to bardzo trudną, 
bo robotnik belgijski je s t moralnie upadły, spa­
czony. Socjalizm je s t tam obecnie wyśmienicie 
zorganizowany, może nawet lepiej, niż w każdem 
innem  państwie, a rozwijać się on będzie mimo 
tysiącznych stawianych mu przeszkód.

H  i b e s , Czech, zaznaczył, że po raz pier­
wszy także między Słowianami rozpoczął się 
ruch socjalistyczny. Czechy po klęsce w wieku 
XV. jeszcze zupełnie nie przyszły do s i ł ; feuda- 
l'zm  wziął w usłuyi robotników, ale kapitalizm 
jtw orzył nowe zastępy proletarjatu i nową nę- 
lzę ogólną. P roletarjat czeski zaczyna się budzić 
i ruszać.

K a r d y  (ze Szkocji) żalił aię na mały za­
robek robotnika i na zbyt długi czas pracy 
dziennej. Przem awiał za ustanowieniem w dro­
dze prawodawstwa normalnego dnia 8-godzinnej 
pracy. Robotnik angielski niechętnie mówi o re ­
wolucji społecznej, ale, gdy nadejdzie czas, to 
prawdopodobnie uprzątnie on u siebie lepiej, ani­
żeli w jakimkolwiek innym kraju.

W końcu zabrała też głos znana w Pozna­
niu z socjalistycznego procesu w 1882 roku, p. 
f a n k o w s k a ,  żona zmarłego później, maję- 
;nego obywatela z Podola, a towarzyszka i zwo- 
enniczka zasad socjalistycznych kandydata med. 
Kendelsohna. Ta socjalistka zdawała sprawę 
s ruchu między polskimi robotnikami. Mówiła 
m a, że taktyka, propaganda i agitacja odbywają 
3ię między polskimi robotnikami podług wzorów 
niemieckich. Dawniej wybuchała wściekłość pol­
skiego ludu jak burza, dziś powstrzymuje on 
swoje siły do wielkiej rozprawy (?1), Polska pó­
źno wystąpiła na scenę, na której się odgrywa 
krwawy dram at socjalizmu, ale mimo to Polska 
odegra w całości rolę, która jej się kiedyś do­
stanie w udziale.

B u s c h  z Ameryki mówił o nędzy robo­
tników z powodu niedostatecznej organizacji mię­
dzy krajowemi żywiołami roboczemi w Ameryce i 
o zacofaniu socjalno-demokratycznej prasy w No­
wym świecie.

Rumuński delegat M a i n e skreślił obraz 
stosunków swego kraju, którego ludność prze­
ważnie rolnietw em , mniej zaś przemysłem się 
trudni. Mimo to istnieje w Rumnnii, chociaż 
nieznaczny, ruch socjalnej demokracji, czego do­
wodem ostatnie wybory do parlam entu, gdyż po­
mimo niekorzystnego systema wyborczego, udało 
się romańskiej ludności roboczej wybrać swego 
posła do parlam entu.

Leon F  r a n  k e 1 z Pesztu przemawiał za 
potrzebą lokalnej organizacji i agitacji odpowia­
dającej stosunkom węgierskim.

Delegat holendeiski N e w e n h u i s  ubo­
lewał nad  8mutnem położeniem robotnika w Ho- 
landji, gdzie robotnik zarabia przeciętnie 1 fr. 
przy blisko 15 godzinnej pracy, i oświadcza, że 
ir dniu rozstrzygającym robotnik holenderski 
zwycięży, albo,zginie 1

P e t e r s e n  mówił o wzroście ruchu so- 
cjalno-demokr&tycznego w Skandynawii.

Na posiedzeniu z d. 19. bm., które się od­
było pod przewodnictwem dawniejszego posła do 
parlam entu niemieckiego, V o 11 m a r  a, zaszło 
kilka ciekawych epizodów. Na aamym wstępie 
oświadczył poseł B e b e 1, że do delegatów nie­
mieckich cisną się po za kongresem podejrzane 
osobistości, które koniecznie chcą delegatów po­
budzić do obrazy m ajestatu itp. Przestrzegał on 
przed tymi kusicielami i radził, ażeby delegaci 
z tymi „pachołkami" załatwili się w sposób naj­
odpowiedniejszy.

W im ieniu robotnic berlińskich przemawiała 
n& temże posiedzeniu pani Klara Z e t  k i n z P a ­
ryża. Nawet w kołach socjalno-demokratycznych
—  tak wywodziła — panuje pod względem kwe- Przychodzą do pana, prowadząc się pod ręce.8 
stji kobiecej wielka niejasność. Zdaniem iej nie Batta,et. zresztą był n i e m y s t o s o w n i e  do poro-  » i t 11 _ ' . i ir.n mianu a n n  i • _ • _i_; * _ *

lecz także w zakresie przemysłu domowego.
W dalszym ciągu uchwalił także kongres 

postanowienia, tyczące się rozszerzenia ograni­
czeń sanitarnych dla robotników i tern poparł 
niejako wnioski, które przygotowała Szwajcarja 
na proponowaną przez siebie a do przyszłego 
roku odroczoną konferencję w sprawach robo­
tniczych.

P rzy końcu posiedzenia uchwalił kongres 
rezolucję, potępiającą jak najdosadniej system 
stałych wojsk i pojawiających się pokuszeń wo­
jennych, które tylko mącą swobodny rozwój spo 
łeezeństw. Zalecano w razie konieczności naśla­
dowanie szwajcarskiego systemu milicji krajowej, 
tak. ażeby każdy posiadł pewne wiadomości i 
wprawę wojskową, a potem nie służył, lecz na 
wypadek broń miał w domu.

Oo do dróg i środków, mających ułatwić 
przeprowadzenie międzynarodowej ochrony robo­
tników, postanowiono najsamprzód dołożyć wszel­
kich starań, ażeby poszczególne rządy wzięły 
udział w międzynarodowym kongresie berneń­
skim. Utworzono w tym celu wydział, który czu­
wać ma nad przeprowadzeniem uchwał kongresu. 
W ydział ten upoważniono także do zwołania 
przyszłego kongresu albo do Szwąjcarji, albo do 
Belgii. Pod ty tu łem : „Ośmiogodzinny d".ień ro­
boczy14 wychodzić ma także tygoćlnik, w którym 
podawane być m ają wszystkie szczegóły o zabie­
gach celem skrócenia prawem przepisanej dnió­
wki. Nadto urządzić mają socjaliści tak w Ame­
ryce jak w Europie dnia 1. maja 1890 r. gro­
madne manifestacje za ośmiogodzinną pract. 
dzienną na sposób manifestacji socjalistów fran- 
cuzkich w lutym  rb.

W  niedzielę złożyli marksiści na cm enta­
rzu Póre Lachaise, na grobie poległych w roku 
1871 komunistów, olbrzymi wieniec z czerwo­
nych nieśmiertelników.

Przy złożeniu wieńca wygłosili między 
innymi mowy poseł Liebknecht, pani Aveling, 
córka Marxa, V aillant i inni. Wznoszono przy 
tern okrzyki na cześć międzynarodowej komuny, 
a nawet anarchii. Niemieccy socjaliści złożyli 
także wieńce na grobach Bórnego i Heinego.

Wieczór odbył się wspólny bankiet w Saint- 
Mandó.

Na bankiecie tym toastował L iebanecht na 
cześć .zjednoczonych stanów Europy* —  rozu­
mie się w przyszłości — poczem śpiewano ró­
żne pieśni po niemiecku, francusku i rosyjsku

Kongres possybilistów, zastanawiając się nad 
międzynarodową regulacją pracy robotników, po­
wziął następujące uchw ały: 1) Maksymalnym 
czasem dziennej roboty jest 8 godzin ; 2) W ty 
godniu ma być jeden dzień wypoczynku i świą 
teczne wstrzymanie się od pracy; 3) Wszelka 
nocna robota, szczególniej kobiet i dzieci, ma 
być zakazaną; 4) W zbrania aię używania do 
pracy dzieci poniżej la t 14, a praca młodzieży 
między 14 a 18 rokiem życia ma być ograniczo 
n ą ; 5) wychowanie dzieci ma się opierać na za­
sadach rękodzielniczych; 6) W  razie konieczno­
ści dłuższej pracy, może być czas pracy o 4 go­
dziny na 24 godzin roboczych przydłużony, ale 
wówczas należy się za tę nadwyżkę podwójne 
wynagrodzenie. 7) Pracodawcy m ają być karnie 
i majątkowo odpowiedzialni za wypadki nieszczę­
ścia w czasie pracy; 8) Inspektorowie przemy­
słowi m ają być przez robotników m ianowani; 9) 
Należy subwencjonować warsztaty, utrzym yw ane 
przez samych robotników; 10) Praca w domach 
karnych winna podlegać tym samym przepisom 
i ograniczeniom co praca wolna, szczególniej 
w zastosowaniu do robót publicznych; 11) Za­
graniczni robotnicy nie mogą być gorzej wyna­
gradzani jak wedle skali, k tórą ustanaw iają kra­
jowe Izby robotnicze. 12) M inimalna płaca robo­
tnika ma być wedle każdoczesnego minimum ko­
sztów utrzymania regulow aną; 18) Robota męż­
czyzn i kobiet, pry równej wydatności pracy, ma 
być jednakowo wynagradzaną,

Kongres possybilistów zakończył również 
d. 20. bm. więczorem swe obrady.

D. 19. b. m. dawała Rada m. Paryża dla 
członków obu kongresów bankiet. Marksiści nie 
chcieli się i tam spotkać z posybilistami, lecz n a­
reszcie zaproszenie przyjęli i to było jedyne 
miejsce spotkania, na którem się obie te grupy 
socjalistyczne zetknęły. Bankiet odbył się w wiel­
kiej sali hotelu de Ville, kosztował gminę 50.000 
franków, a wzięło w nim udział około 4000 ucze­
stników.

Między innymi przybył na bankiet deputo­
wany francuski V aillant, prowadząc pod ręce po­
sła Liebknechta. Zbliżywszy się do przewodni­
czącego rady miejskiej Chautemps, powitał go 
Y aillant słowy: „W idzisz pan, Niemcy i Francja 
przychodzą do pana, prowadząc się pod ręce.”

może być w ogóle mowy o kwestji kobiecej, lecz 
tylko o kwestji robotnic, a emancypacja kobiet 
nigdzie indziej nie może dojrzeć, jak tylko w na- 
rodowem państw ie socjalno-demokratycznem.

Pod koniec piątkowego posiedzenia wystą­
piło także kilku anarchistów.

Włoeh F  a c e r e oświadczył, że anarchiści 
i socjalni demokraci dążą do jednego celu, bo 
do oswodzenia klas pracujących pod względem 
ekonomicznym. Zresztą są anarchiści indywidua­
listami i nie uznają żadnych parlamentów. Jeśli 
się przekonają o dobroci nauk socjalistycznych, 
chętnie się do ich obozu przyłączą. Innego zda­
nia był anarchista T r a n g ę ,  który oświadczył, 
że cała międzynarodowa ochrona robotników na 
nic się nie zda. Dał on socjalistom radę, ażeby 
chcąc na serjo coś uczynić dla robotnika, pod­
nieśli się przeciwko klasom panującym i wy­
tępili ie.

Z resztą przem awiał na piątkowem posie­
dzeniu jeszcze także reprezentant górników 
z prowincji nadreńskiej i westfalskiej D i c k- 
m a n n z Dortmundu. Oświadczył on, że gór­
nicy niemieccy chcą się na przyszłość lepiej niż 
dotychczas zorganizować, chociaż przytem  chcą 
się ściśle trzymać przepisów prawnych. Jeśliby 
im na to nie pozwolono, nie może nikt ręczyć 
za to, iż przyjdzie do rozruchów. Niemieccy gór­
nicy zdaniem mówcy przekonają się prawdopo­
dobnie, że tylko natenczas będzie im lepiej, 
kiedy swój los sami wezmą w rękę tj. jeśli się 
przyłączą do ruchu socjalno - demokratycznego.

Na oststniem  posiedzeniu m ariistów, które 
się odbyło d. 20. >. m,, a trwało dziesięć go­
dzin, wyprawiali burdy niektórzy gwałtowniejsi 
anarchiści. Szczególniej W łoch jakiś występował 
tak gwałtownie, że musiano go w końcu za 
drzwi wyprosić, poczem i jego stronnicy dobro­
wolnie salę obrad opuścili.

Na wniosek Ju liusza G r u e s d e  uchwalono, 
ażeby praca kobiet i dzieci, równie jak  ezas 
pracy mężczyzn kontrolowanym był przez inspe-

zumiema z reprezentantami Bady miejskiej nie 
wypowiadano na nim żadnych toastów z obawy, 
aby nie wywołać zajść gwałtowniejszych. Bacze­
nie się trwało aż do rana.

M li miejscowa i Miejscowa.
Lwów dnia 35. lipca.

* A rcy ł lążę L eo p o ld  F e rd y n a n d , syn w. 
ks. Toskauy Ferdynanda IV. po ukończeniu akademii 
marynarki w Bjeoe, odbywa od r. 1887 Błużbę woj­
skową w austro-węglerskiej marynaroe wojennej. Po­
wróciwszy niedawno z dłuższej podróży morskiej, wsiadł 
młody aroyksiążę na pokład pancernika „Laudon", 
który krążyć będzie przez kilka mlesięoy po Adrja- 
tyokiem, Jońakiem i Egiejskiem morzu. 17-letni brat 
tegoż areyksięcia, aro/ks. Józef Ferdynand Salwator, 
który w tyoh dniach złożył egzamin z przedmiotów 
8 klasy gimnazjalnej, wstąpi do akademii w Wiener 
Neustadt.

* H r. J ó z e f  K r a s iń s k i , syn Adama, ciężko 
w tyoh dniach zachorował w Radziejowicach, mająt­
ku swoim, położonym pod Warszawą. Według osta­
tnich wiadomości ma on się nieco lepiej.

* Profesor d r .  A. Barański wyjeohał kosztem 
ministerstwa do Niemiee i Belgii, celem zwidzenia 
tamtejszych wzorowo urządzonyoh zakładów krowian- 
kowyon.

* P . M arceli Z bo lńsk i, przywieziony z Kry­
nicy do szpitala św. Łazarza w Krakowie, ma się 
znacznie lepiej. Lekarze zapewniają, iż utalentowany 
artysta za kilka dni powróoi do zdrowia.

* S ta n  z d ro w ia  wielkiego księoia Konstantyna 
poprawił się. Donoszą o tem telegramy z Petersburga.

* Ś lub. W Warszawie stanęli w tych dniach 
przed ołtarzem p. Tadeusz Nowina Przyrembla, syn 
Bolesława i Kamili z Heidenreiohów i panna Jadwi­
ga Chęcińska, córka śp. Jana, znanego literata i śp. 
Felioji z Sobieskich Chęcińskich.

* H a b ilita c ja . W uniwersytecie Jagiellońskim 
odbył się akt habilitacji dr. Aleksandra Bossowskie- 
go, asystenta kliaiki prof. Rydygiera, na docenta 
ohirorgii.

* Z a rm ii .  Dziennik rozporządzeń ogłasza, 
ie z 1. października br. utworzoną będzie w Prze­
myślu nowa komenda terytorjalna, a komenda X. 
korpnsn przeniesioną będzie * Berna do Przemyśla. 
Skutkiem tego nastąpi zakreślenie nowych granie 
kilku korpusów.

Terytorjalny obwód k r a k o w s k i  obejmie okrę­
gi uzupełniające pułków: 1, 18, 20, 54, 56, 67, 98 

"  i 100; obwód P r z e m y ś l a  obejmie okręgi uzupeł­
niające pułków : 9, 10, 40, 45, 77, 89 i 90; obwód 
l w o w s k i  pułki: 15, 24, 30, 41, 55, 58, 80 i 95.

Od 1. stycznia 1890 r. będzie utworzona w Ja­
rosławiu kemenda nowogo oddziału jazdy.

* B a ro n  Czedik, leneraluY dyrektor austr. kolei 
państwowyeb, powrócił wczoraj e godz. 1 min. 50 
po poł. do Lwowa osobnym pociągiem z podróży in­
spekcyjnej po liajaoh kolei lwew.-ozerniow. do Su 
ezawy. P. Czedik zabawił na dwerou tutejszym 88 
minut, poczem wyjeohał pooiągiem kurjerskim z po­
wrotem do Wiednia. Nadejścia pociągu z Suozawy 
oczekiwali na dworcu tutejszym naczelnicy wszyst­
kich biur lwowskiej dyrekcji kolei państwowyoh z wi­
cedyrektorem p. Wierzbickim na ozale. W stosownie 
do podróży inspekcyjnyofe urządzonym wagonie sele­
nowym przybyli wraz z jen. dyrektorem p. Czedikiem 
dyrektorowie pp Kłosowski i ósterreioher i z&stępoa 
dyrektora p. Słoniński. -N a maszynie przyjechali in­
spektor p. Gej er i urzędnik p Gbtz. Po nadejściu 
pociągu kurjerskiego z Podwołoozysk dołączono do 
tegoż wagon salonowy, w którym bar. Czedik powró­
cił do Wiednia.

* Z m arli. Stefan hr. Rostworowski, właściciel 
dóbr Garbaoz, w gub radomskiej, zmarł w Warsza­
wie w 34 roku życia.

* D y re k c ja  je n e ra ln a  austriackich kolei pań­
stwowych obniżyła ceny jazdy dla osób podróżują­
cych na wystawę paryską pociągami urządzonemi 
przez biuro SobrSekla we Wiedniu — na połowę 
zwykłej eeny. Mianowicie mogą osoby, które w któ- 
rejbądź stacji austrjackiob kolei państwowyoh w Ga­
licji okażą bilet do pooiągu z Wiednia do Paryża, 
wydany przez biuro Sohrookla w Wiedniu,. zażądać 
połowę biletu dotyoząoej klasy do sUeyj granioznyob 
kolei państwowyoh na zachód leżących, a to: do 
Prsemyśla, Tarnowa, Podgórza-Bonarki, Żywca, Zwar­
donia i Oświęoima. Bilety zniżone do pooiągu odcho­
dzącego z Wiednia d. 6. sierpnia br. wydawane będą 
na stacjach kolei państwowej od 1. do 5. sierpnia, 
do pociągu saś odjeżdżającego z Wiednia z końcem 
sierpnia od 26. do 30. sierpnia br. Za okazaniem 
okładki biletu paryskiego wydana zostanie również 
przy powrocie w granicznych stacjach de staoji, 
z której pierwotny wyjazd nastąpił, połowa biletu 
w ciągu dni 45 ed dnia ostemplowania paryskiego 
biletu.

* N a g ro d y  w  szkole S ztuk  p ięk n y ch . N» 
posiedzeniu dyrekcji i grona profesorów, odbytem w 
Krakowie dnia 20. km. uchwalono przyznać w bież. 
roku szkolnym uczniom, następuj ąoe nagrody: 1. Me­
dal złoty uczniowi oddziału kompozycyjnego, Wincen­
temu Wodzinowskiemu, za praoę kompozycyjnego o- 
brazu, w stylu rodzajowym, pod nazwą „Wędrowni 
muzyoy.* 2 Medal srebrny, uezniowi oddziału 5go, 
Piotrowi Nizińskiemu, za malowanie głów i figur z 
żywej natury. 3. Medal srebrny uezniowi 3go od­
działu Leonowi Woinowi, za rysunki głów i figur z 
żywej natury. 4. Medal bronzowy uczniowi 4go od­
działu Emilowi Lindemanowi, za malarstwo i rysun­
ki z Aywoj natury. S Ma*1*! branżowy uczniowi ,2gO 
oddziału, Janowi Ustupskiemu, za praee wykonane w 
rzeźbie. Próoz tego za konkursowe praoe, w ciągu 
roku wykonane, otrzymali pieniężne nagrody, przez 
Towarzystwo przyjaoiół sztuk pięknych w Krakowie 
ofiarowane, następująoy uczniowie : Mieczysław Sa­
kowski 30 złr. za pracę w oddziale rzeźby; Piotr 
Niziński 30 złr. za malowanie aktu akademickiego; 
Wacław Bebnowski 20 złr. za pracę w rzeźbie po­
dług głowy z antyku; Józef Puaoz 20 złr. za rysu­
nek aktu akademiokiego; Sylwerjnsz Saski 20 złr. 
za malowanie głów w eiągu roku; oraz Emil Lin- 
deman 20 złr. za malowanie martwej natury.

* N ieb ezp ieczn a  zabaw ka z prochem strzel­
niczym, wyrostków Henryka K. i Leona P., naraziła 
pierwszego na znaczne oparzenie obu rąk i twarzy. 
Wydarzyło się to w domu pod 1. 11. przy uliey Ja­
giellońskiej, szczęściem na otwartem miejscu, obyło 
się też bez gorszych następstw. Henryka K. oddano 
do głównego Bzpitala.

* Z guba. Przed kilku tygodniami znaleziono w 
ogrodzie Miejskim i złożono w policji damski zega­
rek z tulskiego srebra, w czarne kostki, zezłooenemi 
krawędziami, remontolr na 10 rubinów.

* , S k a ła"  stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej urządza w niedzielę 28. lipom br. w 
ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza 1. 28. za­
bawę towarzyską w połączeniu z przedstawieniem a- 
matorskiem. Początek zabawy o godz. 4. popołudniu, 
początek przedstawiania o godz. 8. wieczorem. Pro­
gram zabawy i przedstawienia amatorskiego, które z 
powodu niepogody odwoływane są już po raz trzeoi 
będzie niezmieniony. Bilety i zaproszenia rozebrane 
w dniu 14. bm. są ważne.

Sam obójstw o c z te rn a s to le tn ie j  p a n n y .
Z Kowna piszą 20. b. m.: W mieście naszem i jego 
okolioaoh wiele bardzo hałasu robi oWonie niezwykły 
fakt samobójstwa, Jaki się wydarzył w tyoh dniach 
w Mai., dobrach p. A. Czternastoletnia jedynaczka, 
pp. A., przybyła niedawno do rodziców na wieś 
z Krakowa, gdzie się kształciła w jednym z interna­
tów miejscowych. Jedynaczka była rozpieszczoną bar­
dzo. Rodzice ją ubóstwiali i pozwalali na wszystka, 
nawet na większe bale ją breli ze sobą, o ile natu­
ralnie dziewozynka bawiła wówczas na Żmudzi. W r.

podlotek spotkał się na jednym z takich wieozor- 
ków z młodzkńoem, studentem medycyny warszaw­
skiego uniwersytetu, p. K. Młodzian musiał się bar­
dzo podobać oztenastoletniej panience, gdyż powró­
ciwszy z balu, o nim tylko mówiła i marzyła. K. 
jednak nie zwraeał na nią najmniejszej uwagi, tra­
ktując ją, jak dziecko, a wkrótce wyjeohał ztąd osi­
kiem. dostawszy posadę. Po jego wyjeździe panna 
zmieniła się do niepoznania. Posmutniała i zmizer- 
niała bardzo. Unikała towarzystwa, zamykająa się 
wciąż w swoim pokoju. Rodzioe niepokoili się wielce 
tym stanem swojej jedynaazki. Pocieszali się jednak, 
że „miłość" ta prędko przeminie.

Tak rzeczy stały do d. 17. b. m. W dniu tym 
pp. A. mieli się udać po południu do swych znajo­
mych. Pomimo namawiania i próśb rodzioów, córka 
chciała pozostać w domu. Dopiero gdy już powóz za­
szedł przed ganek, panna wybiegła ze swege pokoju 
dziwnie rozgorączkowaną i z pewną determinacją 
oświadozyła, że jedzie z rodzicami, lecz konno. Ro­
dzice byli bardzo tem ucieszeni, tembardziej, ie ulu­
bioną tak dawniej konną jazdę córka ich od paru 
tygodni całkiem zarzuciła. O wiorst kilka od domu j 
dziewozynka skierowała nagle konia do lasn i popę- j 
dziła galopem. Rodzice, znając jej amatorstwo do j 
szybkiej konnej jazdy, nie dziwili się temu woale. Na-i 
raz, po upływie ebwil kilku daje się słyszeć wystrzał. 
W tej samej prawie obwili wypadł na drogę w ga­
lopie wystraszony koń panny A  bez właśoloielkl.

Przorażeni rodzioe przeczuwali jakąś katastrofę. Udali 
się do lasu z drżeniem serca .. O kilkaset kroków od 
drogi leżało nleruohome dziewczę. Rodzioe z krzy­
kiem rozpaozy rzucili się do córki. Żyła jeszcze, od- 
dyobająo bardzo ciężko. W pobliżu leżał rewolwer p. 
A. Odwieziono ją do domu i posłano po lekarzy. Za­
nim jednak pomoc lekarska przybyła, czternastole­
tnia samobójczyni żyś przestała.

* W  T ru sk aw cu  w niedzielę 28. bm. odbędzie 
się loterja fantowa w połączeniu z zabawą wieczorną 
z ttńoami, pod protektoratem księżny Adamowej Sa 
pisżyny, Izabelli hr. Russookiej i Marji br. BorkoW' 
skiej. Początek loterji o godz. 4., zabawy wieczorne,
0 godz. 8Vs- Wstęp na loterję 10 ot., na zabawi i 
wieczorną 1 zł. od osoby.

* P ro c e s  a jen tó w  em ig ra c y jn y c h . Po jedu 
nastomiesięcznych, energicznie prowadzonych docho 
dzeniaeb, ukońozonem wreszoie zostało śledztwo w gło 
śnej sprawie ajentów emigracyjnych. Sąd obwodowy 
w Wadowioaoh, przed którego forum proces too: 
się będzie, wygotował projekt oskarżenia.

Sprawa wadowicka będzie jedną z największych 
a zarazem najciekawszych, jakie zapisały roczniki 
sądownictwa galicyjskiego. Pod wielu względami zdu 
miewa ona mnogością epizodów przygoębiająoyob, 
a ioh jaskrawością smutna rzuca światło na ciemnotę 
ludu naszego, na wyrafinowana łotrostwo olbrzymiej 
szajki wyzyskiwaczy, która z oheiwośoią pijawek ssała 
przez kilka lat pod okiem władz, zaopatrzona nawet 
leg&lnem ioh pozwoleniem na utrzymywanie ajentur
1 odzierała z ostatniego mienia najbiedniejszą warstwę 
luda naszego. Szczegóły tego w wysokim stopniu in­
teresującego prooesu i niektóre punkts, przytoczone 
w oskarżeniu, budzą chwilami wątpliwość, ozy żyj 
my u sebyłku XIX.. wieku i cofają pojęcia nasze 
stanie cywilizacyjnym kraju i ludności o kilka wieków 
wstecz. Na ławie oskarżonych zasiądzie 130 osób, 
przeważnie żydów, a w ioh liczbie dwaj królowie 
emigracyjnego przemysłu: Harz i Lowenberg, kapita­
liści, rozporządzający dziś krociami, wyoiśniętemi 
z łachmanów galicyjskich emigrantów. Do rozprawy 
wezwanyoh będzie przeszło 300 świadków.

Główni: oskarżeni Herz i Lowenberg, ofiarowy­
wali bardzo wysokie sumy tytułem kaucji za swe 
uwolnienie na ezas ślsdztwa, sąd jednakże do prośby 
tej się nie przychylił.

Prokuratoria dzieli zarzuty, w akoie oskarżenia 
poozynisne, na 14 kategoryj zbrodni, jakim podlegają 
ezęśoią wszyscy oskarżeni, ozęścią pojedyncze ioh grn 
py. Główny zarzut stanowią zbrodni* oszustwa, wy­
łudzenia i wyzyskiwania. Najnowsze szczegóły śledź 
twa, prowadzonego przez komisarza krakowskiej dy 
rekoji pslioji, Swolkiena wykazały także, że ofiarą 
wyzysku padały niemniej w znacznej liozbi* rodziny 
żydowskie, zwłaszcza pogorzelcy, których najwięcej 
dąży do Ameryki.

Rozprawa odbędzie sie w pierwszych duiach 
października w Wadowioaoh, a rozpisaną będzie na 
prz.oiąg najmniej sześoin tygodni, jeśli do zebranego 
imterjału dowodowego nie przybędą żadne nowe 
gzojegóły.

* Ż ydzi w  u n iw ersy tec ie . Wobeo ograhoze- 
nia liozby żydów, jacy mogą byó przyjęoi do uniwer­
sytetu warszawskiego, pierwszeństwo mieć będą ci, 
którzy w dwóch latach ostatnich pokończyli w okrę­
gu warszawskim gimnazja s medalami; następnie ci, 
którzy ukończyli gimnazjum w r. 1888 z przeciętnym 
stopniem przewyższającym 4; wreszoie ci, którzy ukoń­
czyli gimnazja w r. b. ze stopniem przeciętnym, nie 
niższym od 4. Kandydaci z innych okręgów przyj­
mowani byó mogą tylko na mocy decyzji kuralera 
okręgu warszawskiego. Wszyscy zaś żydzi ze spra­
wowania ęsuszą posiadać stopień osiujący.

* Kursa fotografii. Śt. P e i Wied. donoszą, 
że z początkiem nadehodząoego roku szkolnego w wie­
lu wyższych zakładach naukowyoh w Rosji (w arche­
ologicznym instytucie, w instytuoie leśnym 1 t. p.) 
zaprowadzone zostaną kursi fotografii.

* S tan  powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi 25. lipca:

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie , mieliśmy wiatr z zachodniej strony, niebo za­
chmurzone, a p o w i e t r z e  wilgotne i nader niespokojne.

Średnia temperatura doby była 17'8° O; naj­
wyższa 2 8 0 5 O, najniższa 12 4* O w nocy.

Deszcz padał kilka razy, łączny opad wynosi 
7 mm.

Zniżka barometryozna 745—750 mm. znajdo­
wała się koło Islandji; zwyżka 770—765 w Hisz­
panii ; zniżka drugorzędna w zaoh. Francji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rsa był dziś o 9 rano 758 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 25. lipca:

Wiatr z zsohodniej strony, średnia temperatura 
doby około 15° O, niebo w częśoi pochmurne, a po­
wietrze wilgotne i niespokojne; — deszcz ohwilowy, 
opad nieznaczny.

* J u t r o , d. 26. lipca: św. Anny. — św. 
Akyty A.

— G ło śn y  o szu st August Nowak, który przsd 
dlku miesiącami w Wiedniu zabrał żonie swej oały 

majątek 100 000 złr., w ten sposób, że potajemnie 
zrealizował czek banku, a żonie na miejsoe prawdzi­
wego, podłożył ozek fałszywy, został w tyeh dniach 
sprowadzony do Wiednia, Wiadomo, że Nowak uciekł

pieniędzmi do Monaco, i że tam uwięziony, zdołał 
się. wyłamać z aresztu i uciee na terytorjum fran­
cuskie. Tam schwytano go niebawem i sprowadzono 
do Paryża. Z Paryża na rekwizycję sądn wiedeńskie­
go odstawiono go do WiedDia. Z uwagi na niezwy­
kłą energię, jaką Nowak okazał podczas uoisczki z 
więzienia w Monaco, towarzyszyło mu w całej dro­
dze dwóch policjantów, a nadto miał na rękaoh i 
nogach kajdany, które mu dopiero zdjęto w więzieniu 
wiedeńskiem.

— F a r  kas. Śledztwo w sprawia półmilionowego 
terna wykazało, iż d. 4. lipca złożył także w pe­
wnej kolekturze wiedeńskiej nieznany jakiś jegomość 
dość znaczną stawkę na szczęśliwa numeru. Należy- 
tośó wypłacono mu zaraz za okazaniem riekonta. 
Policja wiedeńska i budapeszteńska energicznie po­
szukują za nieznanym „szczęśliwcem."

Policja temeszwarska wykryła, iż Farkas 1 0
pod koniec czerwca przybywał kilkakrotnie do Te- 
meszwaru i przemieszkiwał w rozmaitych hotelach, a 
zawsze z jakimś nieznanym jegomościem konferowtł 
przy ćrzwiaoh zamkniętych.

Model „koła fortuny", owej maszynki, której 
używa się przy ciągnieniach, znajdował się najprzód 
u Farkasa, a potem u pani Telkessi, która przyzna­
je, iż Margit ówiozyła się na tym modelu w wydo­
bywaniu numerów.

Pani Telkesi jest bardzo przygnębiona. Nikt 
z uwięzionych nio korzysta z przysługującego im pra­
wa dwugodzinnej oodzisń przechadzki.

Śledztwo zamierza pociągnąć jaszoze wiel* in­
nych osób.

— S t r c j t i .  Z P r a g i  donoszą 25. b a .: W fa­
bryce obuwia Porgesa strajkuje 800 robotników.

Z J & g e r n d o r f u  donoszą, że bezrobocie już 
prawie akońozone.

Według obliczenia górnoszlązkiego towarzystwa 
górników wzięło udział w strejku górnoszlązkim na
41.000 robotników, pracujących w kopalniach węgla,

13.300 osób ożyli 22,4 prooent. Że strajk nie roz­
szerzył się na większe rozmiary, zawdzięozyó należy 
tej okoliczności, iż ogólnie z roztropności podwyższo­
no płaoę o 10 do 15 prooent, oo wynosi rocznie 3 
miliony marek, które zarząd kopalni wyda więcej. W  
strejku robotników pracujących w górnosziązkioh ko­
palniach cynku i ołowiu wzięło udział z ogólnej lioz­
by 10.400 tylko 1350 osób. Dalszemu rozszerzeniu 
się strejku zapobiegło podwyższenie płaoy o 10 prot. 
Nierówną więo miarą mierzą robotnikom górniozym 
w kopalniach westfalskich, gdzie nigdzie prawie nie 
nastąpiło podwyższenie płaoy a w dodatku spotykają 
i.oh niezasłużone kary, Strejk cechy „Dahlbusoh" 
trwa d tąd jeszcze w oałej pełni a organ dyrekcji i 
właścicieli kopalni „Westf. Merkur" ogłasza, że strej- 
kująoy do pracy już nie zostaną przyjęoi, a przynaj­
mniej każdy, który chce do praoy znowu powrócić, 
powinien się wprzódy zgłosić do dyrekcji. Walne ze­
branie delegatów górniczych odbędzie się dnia 28. 
bm. w Gelsenkirchen: w niem wezmą udział dele­
gaci wszystkich oeoh prowinoji nadreńskiej i westfal­
skiej. Strejk piekarzy, cieśli i mularzy berlińskich po 
większej ezęśoi już jest ukończony, także z niepo­
myślnym dla strejkująeyoh rezultatem.

— P o je d y n ek . W Paryżu odbyło Się spotksnie 
pomiędzy p. Kłobukowskim, franouskim konsulem je- 
neralnym w Yokohami i b. szefem kancelarji jena 
ralnego gubernatora w Indo-Ghinaeb, a p. Paran, 
b. jensraluytu rezydentem. Walczący wybrali pistole­
ty ; dwukrotna wymiana kul nie doprowadziła do 
żadnego wyniku. Powodem starcia były obelżywe ar­
tykuły dziennikarskie przeciw p. Parran, który o au­
torstwo tychże obwiniał p. Kłobukowskiego.

— W y staw a z ło d z ie jsk a . Policja francuska, 
gorliwie ohwytająoa złodziei na wystawie powszech­
nej, skradzione przedmioty składa w osobnym pawi­
lonie na placu wystawy. Próez tsgo znajdują się tam 
i narzędzia złodziejskie, odbierane przestępcom.

— O grom ny  p o ża r. Z Londynu donoszą 4. bm.: 
„Miasto Luohow w Chinach spłonęło. W czasie po­
żaru utraciło życie 1.600 osób. Trzeela ozęśó z tej 
liczby spaliła się a około 400 osób zoBtało zabitych 
przez waląoe się budynki. Domów rozwalonych jest 
około 8.700, a 170.000 ludzi zostało bez dachu.

— J a k  B o n lan g er w ygląda. Urzędowy rysopis 
jenerał* ułożony przez jen. prokuratora Quesnay de 
Beaurepaire opiewa: Wiek, lat 52. Wzrost 1-68 me­
tra. Osoło szerokie, pomarszczone. Włosy brunatne 
sproszone siwizną, krótko przycięte. Broda rudawa, 
z boków przyatrzyżoaa krótko, z przodu spiczasta. 
Wąsy jasne. Cera blada. Oczy błękitne, głęboko osa­
dzone. Brwi krzaozyste. Szczególne oznaki: głębokie 
fałdy w kątach oczu, zmarszczki na policzkach, szyja 
gruba, ohód ooiężały, głowa przeohylona nieco na 
prawo.

— E g zo ty czn a  zak o n n ica . Młoda Japonka, 
przebywająca w Monachium, panna Teku Mardira, 
pochodząca z jednej z najbardziej poważanych rodzin 
w Yopkhamie, złożyła w tych dniach ślnby zakonne.

Nowe dzieło Carmen Sylwy.
Królowa rum uńska nie wypoczywa na zdo­

bytych laurach. Świeżo u Em ila Straussa w Bonn 
pojawiła się nowa jej książeczka zatytułowana 

Rapsod Dymbowicy" (Der Rhapsode der Dim- 
bowitza).

Jestto  zbiór piosnek, z których jedna pię­
kniejsza od drugiej, a wszystkie to mają wspólne, 
iż wytrysnęły ze źródła poezji ludowej.

Carmen Sylva chętnie i często do niego 
jga. Umysł jej szuka tam pokrzepienia 1 od­

świeżenia dla siebie. Z drogiej strony upodo­
banie jej przynosi tę wyższą korzyść, iż poezja 
ludowa rumuńska, tak mało znana, a właściwie 
zgoła nieznana, przynajmniej w szacie niemiec­
kiej wchodzi na szerszą widownię.

„Rapsod Dymbowicy" urodził się nad brze­
gami tej rzeki, w pięknej i żyznej dolinie, roz­
postartej, jak drogocenny dywan u stóp Karpat.

Rozprószony na drobne piosnki żył on 
w ustach wieśniaczych, dźwięczał pod strzechą 
chłopa rumuńskiego, w świetlicach niewiast za­
jętych przędziwem, w gospodach rojących się od 
tłumu dziewcząt i chłopaków, na szerokich łanach 
wśród żniwiarzy — w ustroniach leśjych, gdzie 
dziwożona zastawia złote swe siecie...

Teraz drobne perełki nanizano na jedną 
wstęgę, ulotne dźwięki w jednym  zbratały się 
akordzie.

Stanowisko Carmen Sylwy utrudniało jej 
pracę. Stanowisko to zbyt wysokie, aby dozwa­
lało królouej samej stać się niejako pszczołą, 
która miód pieśni ludowej znosi do ula

Wyręczyła ją  w tem przyjaciółka, bojarka 
Helena Vaearesco. Ona to szła między lud, od 
itórego królowę dzieli wysoki parkan dostojeń­

stwa i etykiety, ona z mrówczą cierpliwością 
gromadziła okruchę po okrusze, aż uzbierawszy 
spory zapas, oddała swe plony do opracowania 
największej poetce między królami, i bodaj czy 
nie jedynej królowej pomiędzy poetami.

Oto, jak powstał „Rapsod Dymbowicy".
O charakterze i genezie tycb pieśni poucza 

nas we WBtępie ukoronowana autorka. Zrywają 
się one z duszy śpiewaka sielskiego, jak wiatr s te ­
powy, który sam nie wie, dlaczego po . s ta ł i d?- 
kąd zdąża. Pieśniom wtóruje m uzyka; brzmią 
tedy przy dźwięku instrum entu podobnego do 
mandoliny, a są zbudowane w strofach nierynao- 
wanych i tak swobodnych co do ryttnu, iż nie­
jednokrotnie razi on prawie uasz słuch wydeli­
kacony. Rodzaj to recytatywów, oczywista czę­
stokroć improwizowanych w chwili samorodnego 
natchnienia.

Gzarnjąca, heleńaka niemal uaiwuość idzie 
w nich o lepsze z kością uczucia, a
działa na czytelnjfea orzeźwiająco, jak świeży po­
wiew lasu n“ P*uca duszną atmosferą miasta
umęczone.

W budowie swej mają owe pieśni to szcze­
g ó ln i  jż poprzedza je zawsze kilka wierszy, zwykle 
refleks ja  jakaś, które powtarzają się znó^ u koń- 
ca . w treści zaś, podobnie jak to niera»l wszę­
dzie czyni pieśń ludowa, zajmują się one pr*GWażnie 
miłością. Ton ich w regule smętny, czas*00* na­
wet ponury. W yjątek tu, jeśli ozwie się cza8o:n 
wesoła, skoczna nuta.

Jako przykład przytaczamy jedną z na)?eu- 
niejszych tego zbiorku piosnek, której wła“ciwi>. 
ści staraliśm y się zachować aż do... braku rymów.

Słoneczko skryło się gdzieś w dal za łąki,
A łąki drżą, bo słońce w sobie kryją.
Gdyby zapukał do drzwi kto wieczorem, 
Myślałabym, ie on powraca do mnie.
Potem by na myśl przyszło mi: on um arł.
Więc to jest tylko jego droga dusza,
Oo wraoa tn.
Prosiłabym tę drogą dnszę,
By weszła rozwartemi drzwiami,
By chciała się przybliżyć do mnie.
Zapytałby zaś drogi duch:
Co słychać z dziećmi mami, oo ze zbożem i bo 
Odpowiedziałabym mu wnet, [z łąką?
Że całkiem dobrze im,
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By mógł spokojnym byó i OBnąó znowu w oiszy. 
Nieoh tylko drogi jego duch nie pyta nigdy,
00 dzieje się z troskami mojej duszy,
Bo wówozas — zmarłych nikt nie okłamuje — 
Bzeobym musiała: Kie są uleozone!
A wtedy drogi jego święty duch 
Spokojnie nie zdołałby usnąć.
1 gdyby obciął odemnie kiedy żądać kwiatów,
To ohętnie kwiaty dam.
Nieoh tylko nigdy jego droga dusza
0  napój nie poprosi mnie.
Bo zmarłym pić innego nio nio można,
Jak  łzy; a nie ohoę, aby spostrzegł,
Że to są własne moje łzy.
Pokażę ja mu obętnie jego dom
1 jego dzieci,
Bo żadne z nich się nie. zmieniło;
Tylko niech droga dusza ta nie pragnie ,
Także i moje widzieć znów oblioze...
Umarli mają dobry wzrok!
Wówozas ujrzałby ból na mojej twarzy...
Ach, gdyby wieczór drogi jego dnoh zapukał do 
To rzeobym mu musiała ch jb a : [drzwi,
Zupełn.e dobrze jest mi już na serou 
I  twarz mam też spokojną.
J a  ciebie zapomniałam.
Więo idz i uśnij znów, bo zmarłym 
Nie wolno przecie płukać;
Dobrze tu nam.
I  poszedłby naonczas jego drogi duoh 
W mogiłę bwsj ,
Nie patrząc wcale wstecz.
I  już nie powstałb^ ten drogi duoh,
By pukać do drzwi moich wieczorami.

...Słoneozko skryło się gdzieś w dał za tyki,
A łąki drżą, bo słońce w sobie kryją.

Na taki rzewny eon nastrojone są niemi. 
-Wszystkie pieśni „Bapsodu z nar’ Dymbowicy*. 
Czytając je, nie wiadomo, co bardziej podziwiać, 
czy tę szczerość uezucja nieskalaną, czyli wyra­
zistość, z jaką się ono ujawnia w słowie. > 

Królowi. - poetka poświęciła zbiorek oma­
wiany przez na i cieniom 'edynego dziecięcia.

Te drobne pieśni są w istocie jak gdyby 
stworzone na to, aby dźwiękami swymi zarzucać 
pomost miłości od świata żywych ku tajemni­
czej, nieznanej dziedzinie — w górze.

St. B.

Nywóz nierogacizny z lustro-W ęgier.
Z Budapesztu telegrafują 94. bm. W ęgierskie 
ministerjum telegrafowało do ambasadora austrja- 
ckiego w Berlinie względem zakazu przywozu 
nierogacizny austrjackiej do Niemiec". Zakaz ten 
nie będzie się na razie odnosić do nierogacizny 
z Węgier.

Z Berlina donoszą 24. om. W edług „Nord. 
AUg. Ztg.u najnowszy zakaz dowozu niarogaci- 
zny został spowodowany zamknięciem granicy 
dla takiego towaru niemieckiego ze strony An­
glii, F rancji i Belgji. Jeżeli staraniom  Niemiec 
nie powiodło się dotychczas wytworzyć stanu 
wolnego od zarazy, winą tego jest ciągłe prze­
wlekanie zarazy z sąsiednich krajów wschodnich, 
gdzie liczba zakaźnych okręgów wzrosła znacznie 
■v ostatnich czasach. Im  więcej energii okażą 
Niemcy w wykonywaniu zarządzeń ostrożności, 
tern rychlej zostanie stłumioną zaraza.

Z Warszawy donoszą, że rosyjskie m ini­
sterjum  zatwierdziło wybór jenerała Palicyna na 
prezesa, a pp. Leopolda Kronenberga i Konstan­
tego Górskiego na. wice-prezesów rady zarządza­
jącej drogi żelaznej warszaw sko-wiedeńskiej.

Stowarzyszenie fabrykantów spirytusn 
w Niemczech, wniosło petycję do ks. Bismarka, 
ażeby rozpoczął rokowania z A ustrją względem 
zniesienia premij wywozowych spirytusu, podo­
bnie, jak  to jes t zam erzonem przy cukrze.

Giełda zbożowa. Wiedeń 24. lipoa. Przy­
czyną nagłego podniosienia się ceu pszenicy (od ty­
godnia podskoczyła o 65 ot.) mają byc bardzo nic 
pomyślne sprawozdania z rezultatu żniw franouskioh. 
Pszenica ua jasień 9'42 do 9*48; żyto na wiosnę 
9'97 ao 10 04, na jesień 7'72; owies na jesień 5 85 
do 5 '8 7 ; kukurydza na maj 6*34.

Teatr, literatura i muzyka.
— P. H e l e n a  H e r m a n  zaangażowaną została 

&a sezon zimowy do opery włoskiej w Petersburgu
— D r u g i  t e a t r  w Ł o d z i .  DniennikŁódzki 

donosi, że w Łodzi bawi jeden z dyrektorów Towa­
rzystw prowincjonalnych, który zamierza zjechać na 
zimę do Łodzi i dawać tam przedstawienia lówuo- 
oześnie z trupą p . Kości leokiego, która nosi miano 
Btałego łódzkiego teatru.

— P u b l i k a c j a  oontralnej komisji konserwator­
skiej. Ostatniemi czasy wyszło nakładem centralnej 
komisji konserwatorskiej w Wiedniu, sprawozdanie 
se zjazdu naukowego, który zeszłej jesieni odbył się 
w Krakowie, przy udziale konserwatorów z oałej 
Austrjl. Oprósz dosłownego przebiegu narad, podano 
tutaj sympatyozne słowo o Krakowie i zwiedzanych 
osobliwośoiaeh jego, a zarazem wdzięczne wspomnie­
nie przyjęcia, jakiego zamiejscowi gośoie doznali ze 
strony reprezentacji miasta, wszelkioh władz i insty- 
tuoyj Krakowa. „Przechadzka d. 18. września — 
czytamy między .nnemi — zarówno jak i dnia po­
przedniego, wryła sio wum yśle przybyłyoh daj 
szyóh stron ezłonKów zjazdu niezdtartem wspomnie­
niem dwóoh dni wysoce zajmujących, niesłychanie 
obfitych w artystyozne spostrzeżenia i wrażenia. Nie 
brakło dowodów, jak oiężkiem było dla wszystkioh 
rozstania po dwudniowem wspólnem oboowaniu mę­
żów, którzy pomimo różnioy stanu i zawodu, pomimo 
przestrzeni, która ioh dzieli, przejęci wBpólnem uozu- 
oiem głębokiego poszanowania dla zabytków dziejo­
wej i wysoce artystyoznej przeszłeśoi, nauozyli się 
cenić i czcić wzajemnie jato  umysły pokrewne i du­
chowe zjednoozone. Oby węzeł duohowy, zawiązany 
przy Bposobnośoi tego zetknięoia i na przyszłość nie 
przestał dobroozynnyoh wywierać skutków".

Dział ekonomiczny.
Z B u d ap esz tu  donoszą 23. b. m .: Stan 

zasiewów w Kroacji i Sławonii a względnie zbio­
ry przedstawiają się średnio, szczególnie w Sła­
wonii. Jakość pozostawia wiele do życzenia, a 
Siczególnie jęczmień nie kw alifiku j się do wy­
wozu, co zaś do ilości, to obawy w tym wzglę­
dzie okazały się bezpodstawnemi.

Zbiory wydadzą wprawdzie o wiele mniej­
szy wynik jak zeszłego roku, spodziewać big je ­
dnak należy, że w Sławonii będzie m ała zwyżka.

1 Osiatnie notowania produktów
z dnia 25. lipca 1889.

i Lwów: pszenica 7'50 do 8-5o, zyto 6-75 do 7-25, 
owies obroczny — ■- do 7-—, jęczmień h>-«warny 6-50 dn 
—•—, rzepak 15.50 do 16—, groch — do —■—, wyka 
—•— do -  bobik 0 — do O1—, hreezka — do — ,
Inianka —■"— do —•—, koniczyna czerw. — do — •—, 
koniczyna ulała —•— do —•—, szwedzka —■— do 
Spirytus za 10-000 litrów prc. 13 50 do —. -  zł.

Tarnopol: pszenica 750 do 8-25, żyto 6*00 do 
7-—. jęczmień browarny 6- — de 6 85, owies 6-50 do 7-35, 
groch 7‘— do 9 50, wyka —.— do —■—, rzepak .5 50 
16 —, Inianka — do — , koniczyna czerwona —•— do
—•—, koniczyna biała —•— d o  . koniczyna szwedz­
ka -  • — do —•—.

Podwołoozyska: pszenica 7-70 do 8-25, żyto 6-50 
do 7— , jęczmień 6’— do 6‘50, owies 6'30 do 6'85, grooh 
7 — do 9.—, wyka - •— do —•—, rzepak 15-— do 15-75, 
Inianka —•— do — , koniczyn, jzerwona - -—  do —•—, 
koniczyna białe —•— do —■—, szwedzka —•— do —•—.

Jarosław : pszenica 8-— do 8-80, żyto 6-85 do 7-35, 
jęezm ni —■— do —■—, owies 6’60 do 7 50, gr. sh —■— 
do —•—, wyka —■— do —■—, rzepak 15 70 do 16-—, 
Inianka —•— do —■—, koi ozyna czerwona —■— do —•—, 
koniczyna biała — do — ■- , koniczyna szwedzka — 
do —.—, tymotka —•— do —■—

C h m i e l  od 60-— do 80'— zł. nomi aln:e za 56 
kilo, loeo Lwów. 

i W pszenicy haussea, oeny ofiarowane przez sp at.
lantów dochodzą do zł. 9 za 100 kilo. Spekulanci robią 
znaczne zakupna. Zwykły normalny handel nie uinaje 

. jednak tyoh cen. Ożywienie ogólne.

M ira iy  jta itr  M i # .
Wiedeń d. 25. lipca. Książę Wilrt m- 

berski, komendant 11. korpusu we Lwowie, 
ma zostać komendantem 2. korpusu we Wie­
dniu w miejsce barona Keniga, który zostać 
ma' Iffspeit /TeLi piechot.,. Komendantem Lt. 
korpusu we Lwowie zostanie podrbno książę 
Wi idischgratz, komendant 1. korpusu w Kra­
kowie.

Baron Beck, szef sztabu jeneralnegOj zo­
stać ma komendantem 1. korpusu w Kra­
kowie, a fmp. Reinl&nder szefem sztabu je­
nerała ego.

W iedeń d. 25. lipca. Wobec twier­
dzenia Gratdanina, że polityka austrjacka dą­
ży do wywołania konfliktu między Serbią a 
Bułgarją, a że mianowicie za poduszczeniem 
z Wiednia rząd bułgarski wysłał wojska na 
granicę serbską — oświadcza Frrnblt., że to 
wszystko jest zmyślone, aby módz szczuć 
przeciw Austrji, gdyż właśnie sternictwo 
polityki austrjackiej usiłuje wyjaśnić rządom 
w Belgradzie i Sofii, jakie są ich obopólne 
interesa, aby można w danym razie uchylić 
nieporozumienia. Że polityka austrjacka tak 
postępuje, mogłyby najlepiej poświadczyć rzą­
dy serbski i bułgarski.

G r a c  d. 25. lipca W Seegraben 
(Mtlnzenberg) powrócili wszyscy górnicy do

robót. Natomiast strejkują w Trifail wszyscy 
robotnicy w liczbie 1.600. Żądają oni pod­
wyższenia płacy o 60% . Postawa strejkują- 
cycb jest tego rodzaju, iż zarekwirowanie 
wojska może rychło okazać się koniecznem.

Królewiec d. 25. lipca. Jak dzien­
niki donoszą, komenderujący tutaj jenerał 
Bronsart, oświadczył przy bankiecie, że ob­
jeżdżając prowincję, słyszał obawy wojny, 
jednakowoż zapewnić może, że obawy te nie 
mają podstawy, co też wypowiadając, pragnie, 
aby te słowa, jego pożądane uspokojenie spro­
wadziły i w tym celu rozgłoszone zostały.

Świdnica d. 25. lipca. Sąd przysię­
głych skazał przewódcę robotników Henkel a, 
oskarżonego o wywołanie rozruchów w okrę­
gu Waldenburskim, na T lat więżenia i utra­
tę czci obywatelskiej. Dziewięciu oskarżonych
0 współudział w winie skazano na karę wię­
zienia od półtora roku do lat pięciu, 22 zaś 
ua karę lżejszego więzienia. Jeden został u- 
wolnionym.

Berlin d. 25. lipca Szpiclowi Ihrin- 
gowi, słynnemu z poznańskiego procesu socja­
listów wytoczono proces o krzywoprzysięztwo. 
Na podstawie jego zeznań -został wtedy księ­
garz Janiszewski zasądzony. Janiszewski od­
bywszy kilkoletnie więzienie, oskarżył Ihrin- 
ga o krzywoprzysięstwo, i prokuratorja uzna­
ła skargę za uzasadnioną o tyie, że percy- 
puje sześciu świadków, podczas procesu po­
wołanych przez Janiszewskiego.

Tajny sekretarz Cram«r w Berlinie, uwię­
ziony w Berlinie zs udział w przekupstwach, 
jakie się wykazały w pruskiej marynarce wo­
jennej, przeciął sobie żyły i odwieziony do 
szpitala umarł.

Berlin d. 25 lipca. Pisząc o pociągu 
błyskawicznym Beriin-Rzjm podnosi Nordd. 
Allg. Ztg. liczne handlowe i umysłowe sto­
sunki między Niemcami i Włochami dla któ­
rych pożądanem jest zbliżenie obu stolic. Nie­
mniej też wielu podróżujących na Południe 
z radością powita ten pociąg. Linia Mona- 
chium-Brenner (przez Austrję, nie naGottard 
przez Szwajcarję) jest najwłaściwsza jako naj­
krótsza

Berlin d. 25. lipca. W tutejszym 
urzędzie marszałkowskim dotychczas nie wia­
domo, iżby z cesarzem austrjackim miał tu 
przybyć arcyks. Karol Ludwik albo syn jego 
najstarszy, Franciszek Ferdynand. Ma tu 
przybyć ks. nassauski. Przybyła już deputa- 
cja francuska po zwłoki Carnota (spoczywa­
jące w Magdeburgu). Rząd francuski prosił, 
aby ceremonia podniesienia zwłok odbyła się 
po cichu ; rząd niemiecki jednak rozporzą­
dził, aby z wszelkiemi honorami ze strony 
władz wojskowych i cywilnych, jako ministra 
wojny, były na dworzec kolejowy przewie­
zione.

fJBżólt pozostanie przy fuieśfeńftr tra­
ktatu ze Szwajcarją w sprawie osiedlania się, 
przestał by traktat obowiązywać od 20. li­
pca 1890, tj. w rok od wypowiedzenia, we­
dług artykułu II. traktatu.

Bergen d. 25. lipca. Wczoraj przy­
był tu cesarz Wilhelm.

Kopenhaga d. 25. lipca. Według 
półurzędowych zapowiedzi przybędą tu car­
stwo 2'7. sierpnia i zabawią sześć tygodni.

Bern d. 25 lipca. Na pożyczkę szwaj­
carską w sumie 25 mil. fr. (na cele wojsko­
we) subskrybowano w samej Szwajcarji 30 
mil. fr.

Parys. d. 25. lipca. Okólnikiem zawia­
damia kardynał Layigerie, że odracza zebra­
nie kongresu lucerneńskiego w sprawie nie­
wolnictwa, ponieważ wielu znakomitości fran­
cuskich z powodu nadchodzących wyborów do 
parlamentu nie mogłoby w terminie, pierwo­
tnie naznaczonym, brać w nim udziału.

Paryż d. 25. lipca. Ze służby cłowej
1 administracji dla wsparpia ubogich wyda­

lono 30 urzędników z powodu agitacyj bu- 
lanżystowskich. W odezwie do wyborców na 
Bellerillu (dzielnica paryska) oświadcza Ro- 
chefort, że przyjmuje kandydaturę do parla­
mentu. Andrieus (także bulanżysta) oświad­
cza, że odprawionym za sprawy polityczne 
urzędnikom w okręgu Forcaląuire wypłacać 
będzie pensje aż do powrotu ich do służby 
z awansem.

Paryż d. 25. lipca. Za przedwcześue 
ogłoszenie aktu oskarżenia przeciw Boulan- 
gerowi wytoczono proces 45 dziennikom.

Rzym d. 25. lipca. Tutaj zapewniają, 
że wystąpienie Crispiego przeciw irredencie 
spowodował hr. Kalnoky; hr. N igra , amba­
sador we W iedma, przybywszy do Rzymu, 
przedstawił Crispiemu położeuie i wymógł to, 
czego gabinet wiedeński żądał

Bukareszt d. 25. lipca. Rozbójnictwo 
serbskie rozszerza się już na wody Dunaju. 
Formalne zbrojne bandy rybaków serbskich 
łowią ryby na stronie rumuńskiej, czego do­
tąd nie bywało. Policja rumuńska uderzyła 
na nich, ale się odstrzeliwali, mimo to kilku 
pokonano i w dyby zakuto.

Belgrad d. 25. lipca. (Ze źródła 
serbskiego). Pogłoski o apopleksji rejenta Ri- 
sticza należą do tych tendencyjnych wieści, 
jakie ostatniemi czasy co do Serbii systema­
tycznie rozsiewane bywają. (Ta pogłoska wy­
szła właśnie z pisma radykalnego, więc od 
stronnictwa rządowego). Risticz cierpi na 
reumatyzm, ale mu się jeszcze przed wy­
jazdem do kąpiel polepszyło.

Konstantynopol d. 25. lipca. Komi­
sja inżynierów objeżdża Macedonię dla spro­
stowania man tureckiego i aastrjackiego szta­
bu jeneralnego.

Londyn d. 25. lipca. Jak Times dono­
si, ofiarowała Rosja Serbii broń i amunicję 
na wypadek potrzeby, i na razie nie wyma­
ga zapłaty.

Londyn d. 25. lipca. Times ogłasza 
oświadczenie Salisburego, w którem zaprzecza, 
jakoby w ostatniej mowie swojej (na zebraniu 
konserwatystów) powiedział, że Kreta ostate­
cznie oderwaną zostanie od Turcji.

Wiedeń dnia 25. lipoa godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 304 25. Akcje alpejskie 
Towarz. gómiozego 72 25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 317-— . Akoje Banku anglo-austrjae- 
kiego 124*—. AKj« Unionbanku 225*25. Aksje ko­
lei Karola Ludwika 192 50. Akoje kolei Północnej 
251.75. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 120'— . 
Akcje kolei Alfóldzkiej — '— . Akcje kolei Państwo­
wej 222 25. Akoje kolei Lwowsko - Ozern. 234 75 
Akcje kolei węg. półnoono-wsobodniej 186 75. Losy 
komunalne wiedeńskie 144'— . Akoje To w. tureckiego 
108 75. Galio, oblig. indemniz. 104 75. Akcje kolei 
półnoono-zachod. (lit. B. Elbethal) 214*—. Losy re-
gulaoji C isy  . Akoje banku dla kiajów koron-
nyoh 231*30. Akoje Bankyereinu 106 25. Boayjski 
rubel papierowy 122 —. Losy prein, węg. — •— .

4*/»<>% renta wspólna -  •— , 5 %  renta enetr. 
papier. — — . 5°/0 renta auatr. złota — •— . Aen- 
ta 4°/0 węg. złota 99'75. 50/„ renta węg. papiero­
wa 94 95, Napoleondory 9 48 Marki niem. — ■—.

IV. Obligi ca 100 ał.
Indemniiacyjne galioyj. 5*/. m. k. . . . 104*10 105*10
Kom. banku krajowego 5 '|t w. a. 1. em. . 100-50 101'50
Pożyczka krajowa z r  1873 6°/« w. a. . . 104-— 106- -
Pożyczka krajowa 1883 41/ i % ............ 96-50 97-50

V. Losy.
Losy miasta a rak o w a .......................... 24-— 26-—
Losy miasta Stanisławowa . . . . . .  —•— 88-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i....................................... 5-58 5-68
Du ;at c e s a r s k i ..........................................5 62 5-72
N& poleondor................................................  9-45 9-55
Pćtimperjal - o s y js k i .........................  9-70 9-80
Br^el /osyjski srebrny . . . . . . .  1'86 ! 48
Rubel rosyjski p a p ie ro w y ................. 1'20*/, l-22*/4
100 marek niemieckich.........................  58*25 59-25
Sr°bro za 100 z ł r . ........................ .... —■ — —•—
Kupony w s r e b r z e ................................—•— — —

Przyjechali do Lwowa
dnia 25. lipca 1889 :

Hotel Zoria. H Czarnowski z Kijowa. J . A. ks. Cau- 
teeuzeno z Bukaresztu. D. Pogłodowski z Sadkowic. E. 
Olszewski z Wołynis A. hr. Łoć z Wiednia. W. Nieza- 
hitowski a Lanek. A. Misiagiewiez z Wołynia. A. Bisset 
z Peczeniżyna. F. Strohmer z Wiednia.

Hotel Francuski. L. Fraukel ze Stanisławowa. 
O. C. Schtttz, B. Bander, O. Sehon, Dr. F. Bohm, J. F i­
scher, J. Held i R. Bernstein z Wiednia. W. Lange i 
A. Fleisehmann z Tryestu. L Bilowitzki z Solingen. L. 
Steinitz z Wrocławia. E. Pradal z Koninoh. E. Trojan 
z Kamionki.

Hotel Angielski. W. hr. Olizar z Olszanicy. 8. Za­
leski z Panowieo. T. Meleszkiewicz z Okna. E. Marjati 
ski z Jarmeliniec. M. Fiedler ze Steiermarku. A. Hehl 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
(Rubrysa ta  nie poohodzl od Bedakoji, ióra też żadnej 

odpowiedzialności za nut nio bierze na żlebie )

Lwów, dnia 25. lipca. (Z Izby handlowej,} 
1. Akoje za sztukę.

płacą
Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. tc. . . 191-— 
Kolej Lwow.-Częr.-Jasaka po 200 zł. w. a. 234 — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277 -  
Banku kredyt. gal'ayjskiegt po 200 ał. w. •*. — •_

II. Listy zastawna za 100 sir.
Banku hipotecznego 'galicyjskiego 6•/„ .

r, a 5e/ę .
* „ gal. 5*/, wyl. 10“/, p

Banku krajowego 41/,*/, lea. w 5! !. . .
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5% • •

„ kredyt, gal. ziem. 4% ■ ■ •
„  k r e d .  g a l .  z i e m .  5 %  l o s .  w  3 7  i .
„ kred. g. ziem 4% ’os. w 41'/s S
, kredytowego gai. .jem- 4*/

>o* i2 i
„ kred. gal. *i«m. 45/, -os. w S£ I.

U l. Listy dłużne ua 100 zł.
Gal. Z. kred. włość- w lik w. (d. 6 pr.l 3%
Gal. Z. kred. włość. (d. fr°/0) 2lL°L . . .
Ogóln. roJn, kredyt, zakł. dl? Gaf. i Buk.

6°/0 lo* w 15 J#t . , . . ,

100 -  

108— 
97-75 

100-80 
96 - 

100-80 
93 80

98.70
9280

5 7 - 5 0

48’—

.ądaią 
11.— 
237 — 
2 8 1 -

I0 1 -—  
1 0 4  —  
98-75 

10180 
97 .- 

ICt 80 
9480

J9 70 
93-80

59-—
50-—

ROZMAITOŚCI.
=  K lep to m an ia . Jakkolwiek wielu lekarzy za- 

kwestjouowałc w ostatnich czaiaeh istnienie choro­
bliwej skłonności do kradzieży, czyli t. zw. „klepto­
manii", przecież nie brak ooraz to nowych dowodów, 
ii  nieszozęsne to usposobienie dotyka niektórych lu­
dzi. W tyob dniach przed jednym z sądów w Berli­
nie zasiadł właśnie na ławie skarżonych niejaki a., 
majster krawieeki, człowiek zamożny, porządny, debry 
mąż i dobry ojoieo rodziny, pooiągnięty do odpowie­
dzialności ; r) kradzież dzieBięoiu ohustek do nosa, 
której dopuścił się w maju, w dniu przyjazdu króla 
włoskiego do Berlina. Mianowicie policjant Bohwytał 
go właśnie w ohwili, gdy w natioka sięgał do kie­
szeni jednego z sąsiadów, a po odprowadzeniu do 
bióra policji okazało się, iż B. miał przy sobie dzie­
sięć sztuk chustek do noaa z najrozmaitszemi znaka­
mi. Oskarżony tłómaozył się ohorobliwym pociągiem 
do kradzieży. Oświadozył on, iż już przed sześciu 
laty ujęty był b* jednej % wystaw na takiej samej 
kradzieży i pooią8any odpowiedzialności. Postano­
wił odtąd nigdy wychodzić aa nlioę inaczej, jak 
tylko w towarzystwie żony, przyjaoiela lub jednego 
ze swyoh pracowników, których zadaniem było ozu- 
waó nad jego postępkami w drodze i odwodzić go od 
kradzieży kieszonkowych. Udawało się to najzupeł- 
biej i B. miał spokój przez lat parę. Na nieszozęśoie, 
w dzień przyjazdu króla włoskiego odstąpił ed tego 
zwyczaju, wyszedł sam z domu, wmięszał się -w tłum 
i po chwili dziesięć ohustek oudzyoh znalazło się 
w jego kieszeniaoh. Chorobliwe to usposobienie wy­
stępuje tylko wówozas, gdy B. w tłumie się znajdzie. 
Nio nio pomagają uwagi, jakie sam sobie ozyni; 
ncznwa pot na oałem oiele, dreszoze, zawrót głowy 
i niepoohamowaną chęć sięgnięcia do kieszeni stoją- 
cego przed nim sąsiada. Musi wówczas skraść cudzą 
chustkę, choćby wiedział, że nie jeden, ale dziesięciu 
policjantów na niego patrzy. Przed paru laty, po

pierwBzem przychwyceniu na kradzieży, za które sąd 
go wóweza° uwolnił, udał się do „domu zdrowia" 
w SohSuenbergu, pod Berlinem. Przebywał tam ku- 
raoję wodną, która e ile aię zdawało, bardzo dobrze 
na jego zdrowie wpłynęła; tymczasem w roku bie 
żąoym nieszczęsna *łab 4ó odezwała się znowu. 
Wszystkie podane przet oskarżonego szczegóły okazały 
się prawdziwemi, w sądzie bowiem staną! jako śwu 
dek, dr. Katz, który obwinionego miał w kuracji przez 
czas dłuższy. Lekarz ten jednak oświadozył, iż nie 
wierzy w „kleptomanią" wrodzoną; przypuszcza na­
tomiast, iż mózg obwinionego móg? doznać pewnego 
wstrząśnienia wskutek choroby, jaką B. przebywał 
w młodości i podtzar której okazałe 'if potrzeba 
używania bardzo silnie? działających środku w Lkar 
skich. Ze zdaniem tem zgodził się lekarz sądowy, 
przywołany jako ekspert. Oskarżony ze łzami w oczach 
prosił o uniewinnienie, przyrzekająo nie wychodzić 
nigdy na ulicę bez towarzystwa swoich krewnych lab 
przyjaciół. Sąd przychylił się do prośby biedaka i 
obdarował go wolnośoią.

c= Walka z cadzozłemczyzną. Niemców opa­
nowała obeonie mania oczyszczenia swego języka 
z wyrazów cudzoziemskich, które istotnie w bezprzy­
kładnym stosunku mnożyć się poczęły. Ale jak we 
wszystkiem, tak i na tem polu, nie należy przesa­
dzać. Tymczasem jednemu z fabrykantów oygar w Dus­
seldorfie nie podobała się cudzoziemska nazwa „cy- 
garo“, ogłosił więc konkurs z nagrodą za najlepsze 
„zniemczenie* tego wyrazu. Jedno z pism humory- 
styozayoh (Deutsche WespenJ podaje więe na uży­
tek p. fabrykanta następnjąoy dobór wyrazów: Dla 
gatunków lepszyoh: Szparag dymiąoy, Parowy ołó­
wek, Węgorz ognisty, Kopciuszek, Berło ustne Won­
na strzała, Matka myśli itd.; zaś dla gatunków pod­
rzędniejszych : Truciciel, Morderoa apetytu, Gwóźdź 
od trumny, Knot nikotynowy Zjadaez fenigów itp. 
Naturalnie nazwy te w języku niemieokim są jedno- 
wyrazowe i brzmią o wiele dowcipniej.

=  N ie fo r tu n n ą  p o d ró ż  h a lo n em  odbył w tyoh 
dniach jeden z ofioerów prnskioh, nazwiskiem Gur- 
litt wraz z dwoma towarzyszącymi mn żołnierzami. 
Wzbili się oni w powietrze w Sohonebergu pod Ber­

linem, około godz. 9. zrana 1 po trzygodzinnej po­
dróż] znaleźli się w okolicy Bydgoszczy. Gdy jednak 
w wiosce Samosin ohoieli Bię spuścić na ziemię, ko­
twica zaplątała się między druty telegrafiozne, wy­
rwała kilka słupów 1 wreszoie odpadła skruszona. 
Żołnierze na rozkaz Gnrlitta poczęli wówozas przeci­
nać liny, któremi była do balonu przymocowana 
łódka; zanim jednak pracę tę ukończyli, zerwał się 
znów silniejszy iair i poniósł balon napowrót w górą. 
Położenie pozostałych w łódoa, trzymająoej się zale­
dwie na jednej linoa, było rozpaozliwe. Jakoż wypadł 
z niej niebawem jeden z żołnierzy, trafiając na gro­
blę, gdzie przeszło pół godziny leżał bez zmysłów. 
Wkrótoa i drugi żołnierz stracił sity i padł w stru­
mień, przyozem oprócz przymusowej kąpieli, nie po­
niósł żadnej szkody. Ofioer Gnriltt, który sam w łódoe 
pozostał, oheiał wówczas tak? ‘ ratować się skokiem 
na ziemię, zaplątał się jednak w linką od wentyla 
balonowego i zawisł za nogą w powietrzu. Balon 
gnany wiatrem, popędził dalej i ugrzązł dopiero we 
wsi Heliodorowo między dwoma drzewami. Miejsoowi 
wieśniacy wydobyli tam dopiero bezprzytomnego a 
potłuozonego moono żeglarza z rozpaozliwej pozyoji 
i odprowadzili do nworu w Samosinie, gdzie też 
wkrótce dostawiono oba poturbowanych, ale całych 
żołnierzy. Wszysey trzej leczą mę na miejscu. Po­
darty i niezdatny ji1* do użytki balon odesłano do 
Berlina.

=  Raczej więzienie. Przed paru dniami nocą 
jeden z robotników w Bielefeld (Prasy) zażądał od 
stójkowego, aby go uwięziono. W odpowiedzi na uwa­
gę stójkowego, że nikogo bez przyczyny więzić nie 
ma prawa, rebotnik energioznym frazesem dopuścił 
się obrazy majestatu. Znalazłszy się w policji, obja 
śnił, iż nio może dłużej pod jednym daohem z żoną 
wytrzymać, a nie mająo się gdzie sob^onió, woli 
w ostateczności więzienie, niż dom. Pokazało się da­
lej, że zrozpaczony robotnik trzeoim już był mężem 
miłej żonki, która po śmierei pierwszego wyszła n  
wdowca, a ten powiesiwszy się, utorował drogą trze­
ciemu do szczęścia.

=  Gwlzdająoy wyspiarze. Pewien Anglik 
zwiedzający wyspy Kanaryjskie posłyszał nagle w zna­

cznej od siebie odległośo) przeciągłe gwizdanie, na 
które jego przewodnik odpowiedział w ten sam spo­
sób. Zapytany, oo to ma znaczyć, ostatni odparł, że 
pierwsze gwizdnięoie przełożone na słowa brzmiało: 
„Z kim idziesz ?“ — na oo odgwiznął: „Z Angli­
kiem". Mieszkańcy wyspy Gomera, z wyjątkiem kilka 
należących do przedniejszych rodzin, zwykli prowa­
dzić rozmowę za pomooą gwizdania i to na odległo­
ści, na której nie doszłaby zwykła ludzka mowa. 
Każdy wyraz tego osobliwego porozumiewania ma 
swój dźwięk odrębny. Gwizdanie dokonywa się przy 
pomocy ust, języka, a niekiedy palców. Br. Frisch 

jowiada, że w rOkn 1862, w wigilią Bożego Naro­
dzenia mieszkańcy Gomery wygwizdali w kościele 
prześliozny hymn chóralny. W piętnastym wieku, gdy 
odkryto wyspy Kanaryjskie, zauważono, że Gomero- 
sowie wydają z siebie dźwięki dziwaczne, co dało 
pole do przypuszczeń, że pozbawieni są języka. Pó­
źniejsi etnografowie zbadali przyozynę takiej osobli­
wej mowy; oto ponieważ wyspa przeoiętą jest głębo- 
kiemi rozpadlinami, blisoy nawet sąsiedzi musieliby 
obchodzić bardzo daleko, żeby z sobą porozmawiać, 
więc dla oddania swyoh myśli przyjęli eni gwizdanie 
i nie porozumiewają się już w inny sposób.

=  Wyspa Cnraęao (w Indjaoh Zaohodnieh) na­
wiedzoną została straszną klęską głodową. Dość po­
wiedzieć, że już od 15 miesięcy, wyraźnie piętnastu, 
nie spadła tam kropla deszozu. Stan taki potrwa w 
najlepszym razie do października, w której to porze, 
dotąd dżdżystej zawsze, w zeszłym roku panowała 
posnoha. Kraj przedstawia opłakany widok. Na gó­
rach i polach leży warstwa szarego pyłn; wystrzela­
jąca tu i owdzie trawa .pod działaniem palącego wia­
tru zamienia się na popiół. Bydło pada z głodu ty­
siącami, widać też często, jak osiół je ohoiwie na pół 
zgniłą słomę strzechy pokrywająoej domy murzynów. 
Wskutek długiej suszy zbiory uległy całkowitemu 
zniszczeniu, zapasy ryża zebranego jeszoze w maron 
1888 r. jnż się wyczerpały. Nie wiadomo przeto, 
w jaki sposób ludność, jnż dzisiaj przymierająca gło­
dem, przeżyje do marca roku przyszłego; ofiary pry­
watne bowiem, ohoeiaż sypią się hojnie, są wobec 
powszechnej klęski kroplą w morzu. Bobety na plan­

K on  w ersję
5*/o wylosowanych i  niewylosowanycn 

Listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego

na 47i% Bety zastawne 1 inne 
przeprowadzam pod oryginalnymi warunkami 

bez doliozenia jakiejkolwiek prowizji. 
Zlecenia z prowincji mkutecznia się bezzwłocznie.

AUGUST SCHELLEi\BBRG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* 
Prenumerata roczna zł. 170, na prowincji zł. 1*80.

|| Nowy a tu  KpMoiy śf. inny
i| we Lwowie, n i. Akademicka 10.
I  ( M i i ?  oddział d li  ja d  i osobny dla mężczyzn.

Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca ISoSt̂  ,

Jfias
Pi II Fochoookoir- ii

403 S-50 e - i 7*15
__u 3-15 ►0 7*00
208 10 — 2-38 Ł 8*22«»

8 — 1106
6-40

3 34
826

12-08
5-53
10-10

2-28 4-20 7-20 8*30
411 9.52 10-35
4-22 7— 10-23 l 11*05

9-20 9-5C

10*08

10-20
3-45

5*50
7*49
5*01

Do LWoWa przyohodzą:
Z K rak o w a ............................
Z Podw ołoozysk...................
Z Podwołoczys na Podzamcze 
7: Czerniowiee, Husiatyna i Sta­

nisławowa .......................
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Suchej, Ohyrewa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Ohyr. Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Orló,

.hyr ra , Husiatyna, Sta- 
l ławowa, i Stryja . . .

Z Bełzoa (Tomaszowa) . . . 
we wtorek i piątek . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa...................
Do Podwołoczysą...................
Do Podwotoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec, Stanisławowi 

i Husiatyna . . . . . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i Czortkowa.......................
Do Stryja, Stanisławów Hu- 

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Ławooznego, Pesz­
tu, Ihyrowa, Stróża i Orló 

Do Bsłzea (Tomaszowa) . . 
we w t o r e k ........................

Uwaga: Godziny d r .a uwanegrubemi liczbami, oznacza­
ją oore nocna od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano

tacjach zawieszono zupełnie, ponieważ suchej, zbitej 
na kam'eń roli niepodobna obrabiać za pomooą wy- 
ciońozonego inwentarza. Mnóstwo robotników udało oię 
już na zarobek do Venezneli, ale żony i dzieci pozo­
stawili w najstraszniejszej biedzie. Z powoda braka 
najniezbędniejszych środków pożywienia ozeny oię 
akurbut i w miarę wzmagania slę głodn, coraz wię- 
oej zabiera ofiar. Ladzie dotknięci tą ohorobą, leżą 
wnędznyoh chatach i z utęsknieniem oc tkają śmierci, 
uważając ją w swem położenia za największe dobro­
dziejstwo.

5= Bogata iebraczka. W Dublinio przyareszte-
waną została w tych dniach kobieta za Żebranie uli­
czne. W urzędzie policyjnym, dokąd ją  zaprowadzono, 
swróuiły powszechną uwagę jej nienaturalne ksztełty. 
Poddano ją tedy rewizji i odkryto, l i  nosiła ona 
przy sobie znaczną sumę pieniędzy w banknotach, 
złocie, srebrze i miedzi. Torba, którą iebraczka była 
opasaną, zawierała monety miedziane, waiąoe 28 
fantów. W starej torbie myśliwskiej, przymocowanej 
pod opodaisą znaleziono 120 fnt. oterl,, brzuch owią­
zany miała chustką, w którą wszyte były banknoty. 
Majątek noszony w ten sposób przez żebraozkę, do­
chodził do 500 fnt szt. (około 6.000 złr.) Oprócz 
tego miała przy sobie 20 kartofli i kilka fantów 
grochu.

=  Dostojna literatka. Czasopismo angielskie 
Queen zawiera zajmująoy artykuł pióra księżnej Cbry- 
stjanowej Szlezwigsko-Holsztyńskiej, córki królowej 
Wiktorji, o wyohowanin technicznem dziewoząt. Księ­
żna jest prezydentką szkoły, mającej to wychowanie 
właśnie na celu. Dziewozęta wstępują de szkoły owej 
ukońozywszy zwykłe swe nauki, a uozą się w niej 
modniarstwa,. krawiectwa, gotewania, gospedaritwa 
domowego, prania koronek i ko iztowniejozej bielizny; 
nadto odbywają się tam odezyty z dziedziny hygieny 
i raehunkowośoi. Księżna w artykule swoim wyraziła 
nadzieję, iż młode dziewozęta, wychodzące ze szkoły 
teohnieznej, znajdą w koloniach pożyteczne pole dzia­
łalności.
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PRZEDSTAWIENIE
o godzinie 8. wieczorem  

Weseli Haldelbergczycy czyli wycieczka studentów z przeszkodami, 
aranżowana przez A. Schumanna. — Występ wszystkich angażowanych

członków, Pań i Panów.
Następne przedstawienie jutr© w piątek.

707 A. Schumann, dyrektor.

Album Grottgera.
Konkurencyjne wydanie ,LITTJANII“ ukajało się nareszcie. I  reprodukcja

i wykonanie jest pod każdym względom ohydne Więc toż lua być tak bardzo za 
obi lane wydawnictwo? Zapowiadają nadto „WOJNĘ" za cenę sześciu złr! Mógł­
bym też w podobnom wykonaniu, jak wydanie konkurencyjne reprodukować „WOJNĘ", 
ale eena za U  obrazów' nie przenosiłaby półtora guldena, jednakowoż nie odwa­
żyłbym się polskiej publiczności dziełe ulubionego malarza w tak nędznej kopji 
przedstawić.

W yd an ie  „LITTJANXX“
złożone z sześoin 3neliogrra-̂ 7“uir 

w elegancklem bezbłędnem wykonaniu 
kosztuje tylko alr. 5, w wspanialej okładce zlr. 8.

Franciszek Bondy, Księgarnia nakładowa
Wiedeń I. Annagasse 11. 711

Kamienica pierwszorzędna!
o stałej rencie we Lwowie do nabycia

gotówką lub w zamian za folwark z inwentarzem. 
Zgłoszenia: Zarząd drukarni Łyczaków 1. 3.

Ogłoszenie.

rozsuwanych mebli do spania
i  do og rodu .

S
" Wien I. Opernring 15.

poleca: 
tale do werand, pokoju i 
ogrodu. — Połowo krzsiła 
składane w formie książki 
Łólka jako poiwójnt aofy, 
sofy, jako pojodyńezełóżka, 
kozety, łóżka, fotele jak 
łóżka, uniwersalno fotele, 
fotele dla ehoryoh.

678 Cenniki gratis.

W dobrach J. Ekscelencj i Hrabiego Włodzimierza Dziedu 
szyckiego w kluczu Załozieckim powiat Brody jest do wydzie 

rżawienia od 24. czerwca 1890.

Folwark Bródek
z Białoglowszczyzną

w przestrzeni około 1631 morgów z gorzelnią kontyngentowaną 
w roku bieżącym na 1334 8/ łoo Hektltr.

Bliższe szczegóły powziąśó mogą pp. dzierżawcy z wykluczeniem 
pośredników w Centralnej kancelarji dóbr J. E. we Lwowie 

ulica Kurkowa 1. 15« 712

s m

Do sprzedania. 706

F o l w a r k ,  p ó l  m i l i  o d  T ln m a c z a  I k o l e i ,  roli 80 m., 
łąki 10 m.. lasu 36 m., razem 126 morgów. —  Bliższą wia­
domość udzieli zarząd ekonomiczny Kolince górne poczta Tłumacz

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Sazlehnera
Woda gorżfea

Korzyśoi Sailehnera źródła Hnnyadt Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarsk ich :

414 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłnżezem nżycin narządy trawienia znoszą tę wodę wy­

bornie. — Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakich­
kolwiek ujemnyoh następstw. Dawki małe.

Celem oehrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

S A X L E H iY E R A  W O D Y  G O R Z K I E J

681

Eau de Ninon.
W O D A  N IK O N  nie jest farbą na włosy, ale umiejętną chemicznie zba­
daną kompozycją złożoną z takich ezęśei skłaaowych, które tworzą ------
włosy. Cudowna pr*wie własność wody Ninon odmładzania włosów i 
przemiany posiwiałych lub całkiem aiwyeh na kolor jaki m iały pierwotnie 
daje się przez analogję wytłómaezyć naukowo, materjały bowiem podobne, 

•' nw/oslenic nasze . —

J. 0 resler i Synowie
we Lwowie Plae Kapitulny 1 2. polecają 

Płótna rumburskie (Langera i Synów) Ceraty I gulaperohl 
Stołowa bielizna (Regenbarta i Ray- Firanki

mana)
Ręczniki, Chustki do neia 
Drelichy libsryjne i na materace 
Bielizna męzka 
Bielizna Bystainu Dr. Jagera 
Schirtlngl I Schiffony (Schrolla i Syna) 
Weba King na bieliznę i prześcieradła 
Flanele, Barchany kolorowe i białe 
Satyny I Kretony, francuskie 
Pońozochyl ezkarpetki (Michla)

Firanki i chodniki 
Dywany angielskie (8. Grossleja) 
Kapy na łóżka wełniane, flisów* i

trykotowi 
Kooe wełniane systemu Dr. Jagera i 

Sławuckie 
Kcce na konie
Chustki esysto wełniane dam.k'* 
Owcza wełna, bawełna i wata 
Łóżka żelazne i wkładki dru.uue 
Łóżka dtieeinne z siatkami

Własnego wyrobu pościel
Kołdry i Materace 

PODUSZKI PIERZANE I WŁOSIENNE
Sienniki zwykłe i sprężynowe

i t. p. rzeczy. 612

10.000 cetnarów jabłek
przydatnyoh do wyrobu Jabłeozuika

(M o st& p fe l)709
kupię i pragnę wejść w stały stosunek 

z dostawcami

kupiec owoców 
w Freudenstadt (Wirtenberg).

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozsełam f r a n  c o 

w woreczkach 5-kilowych
]jm
mmmm „ w orne 7.
Santos żółta pospolita 
Domingo blada 
Portorico zielona dobra 
Kuba zielona bardzo dobra 
Laguayra bardz» dobra 
Ceylon plantacyjna, drobna 

„ „ gruboziarnista
perłowa

Jaw a złotawa aromatyczna
Moka arabska silna
St. Jago zielona najprzedniejsza

8 -

841
9 -
9.6\

10--
10.4t
10.81
10,81
10.81
10.81
11.21

H A N D E L  648

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42

Wszystkie używane marki listowe zawsz< 
‘ ~ ratie.

erg.610
knpuję. - Prospekty gr 
G. Zecbmcyer, Nttrnbe

P o s z u k a  j e  s ię  d o  k u p n a

Realności z ogrodem
we Lwowie na przedmieściu. —  Pośrednictwo wykluczone. 

Zgłoszenia pod literą J. J. Łyczaków 1. 13.

£ PRACOW NIA SUKIEN DAMSKICH i 666

OLGI KOLBUSZEWSKIEJ
ate

przy ulicy Skarbkowskiej I. 18. we Lwowie

¥
przyjmnje wszelkie w zakres krawieoosyzny wehodząoe zamówisnia 

po jak najprzyetępniejszych cenach oraz nauka kroju franousklego.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu.

FKONOM w sile wiekn, żonaty, zdolny 
Ugospodarz, który zarządzał folwarkiem
przez dłuższy czas unoiztnie posznknje 
posady, maże przyjąć także mlejzoe ka­
walerskie. Łaikawe zgłoszenia pod adre- 

: Jan SmereezBĆzki Wybranowka,sem

669

FARBY OLEJNE
do malowania okien, drzwi, 

podłóg, sztachet 1 t. p.

Farby olejne do dachów 1 fasad

Farby do fasad w wapnie 
rozpuszczalne.

Farby do fasad w płynie 
t. z. „ Lapldonfarbe"

855 poleca:

J ó z e f  H an k e
we Lwowie, Rynek 1. 88.

.  ¥  
i * *

Polecić możemy
bardzo uzdolnionego gorzelnika,
który przez lat 21) pełnił te obowiązki 
w jednym i tym samym majątku wię­

kszym na Podolu.
Binro wywiadowcze 710

J. Polińskiegfo
wo Lwowie.

t, j. uwrosienis naszs wraz z 
aaymilnją i wzmacniająco dz

i c s y ć
7 - d ą
i a ł a j ą

Ninon, łączą się z sobą chemioznie, 
ą. Główny skład dla Anstro-Węeiar:

O tto  F r a n z ,  Wien, TH, Mariahilferstrasse 38.
Składy we Lwowie: w ap, Zygm. Rnckerz, Piotra Mikclascha; w Krakowie: 

fonat. Wiśniewski, apt. pod św. Florjanem, F Stockmar apt.

R eg en era to r W ł o s ó w
POWSZECHNIE OZNAKI 

Pani S, A .  A l l e n
przywraca włbsora siwym, aepakowurym i spłowiałym kol; r, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu, S pęt Iza lupiez w krótkim 
czasie. Jest to preparat niemajęcy równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku,

_
:V ' - ^

We Lwowie w aptekach pp: P. M i ko l a s  eh  a , J. W o w i ó r s k i e g o ,  Z. 
R n e k e r a  i w główny oh magazynach perfum. 529

10 medali zasługi.

JAN III1V ATOWKZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

Grylon
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, prusaki itp.

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 et.

X K£UBÓf£R
n a d - w e m y  o p t y l s

p o l e c a

B I N O K L E  T E A T R A L N E
szyldkretowe, alluminowe, z perłowej masy, 

słoniowej kości i skórką obciągane,
binokle wojskowe z kompasami, dalekowidze, perspektywy 
do polowania, okulary, cwikiery, lo rnetk i,’barometry m eta­
lowe, termometry, stereoskopy z obrazami, pantoskopy, la­
tarnie m agiczno, elektryczna i parowe kolej* , maszynki

elektryczne ze stałym  i przerwanym prądem 
w największym wyborze i po najtańszych cenach.

Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. 
Zamówienia z prowincji załatwia odwrotną poczt ą.

Adres: J .  N F T J IL Ó F F IŁ, n a d w o r n y  o p ty k  
w  C a e rn io w c a c h  w  J łyn Jeu .

TUTKI (YUAUETOWE

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 et.

Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw. 
Flakon 60 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 

Flakon 20 , 30 et.
Papiei na raucłiy

sztuka 3 ct. 31
we Lwowie: przy ulicy Kopernika I. 8, i przy ulicy 

Halickiej róg W ałow ej.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerni owce: fiynek 1. 2.

• • • • e e e e e e e e e e e e e e e e e e s e e e e e e w e e e e  •

s A . G A W Ł O W S K I
Marjackl 1. 8. — ul. Batorego 

poleca z prawdziwego papieru francuskiego

MOLLA PROSZKI SFJDLIIKIE.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykieei» pudełka wydrukowany 
jeat orzeł i A. Molla firma pomneżona.

Niezawodna skuteczność lecznicza tych prois-  i  :__  „ia.nSa.Irtin łn łsri.kó w'przeciw najuporozywszjia cierpieniom łąd- 
kft, zpoduieh ezęśei ciała, przeciw kurczom żo­
łądka, ‘   zaflegmienin, zgadze, przeciw zatwardzenia,
przeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krw i, 
hemoroidom i najrozmaitszym chorobom kobieeym, 
apowodowała od przeszło kilkudziegiąt la t eorai 
„ięksi* rozpowszechnionie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. •WS 
Oeaa zapieezętow aaego oryginalnego pudełka I i h .  w . a______ __
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Wódka francuska i s
Jako weteranie do eknteczusgo Uczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania ezłonków i para­

liżu, boln głowy, nszów 1 s ę b ó w : w formie okładów aa wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i  na wrzody.
Wewnątrz zmięsz&na z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom,, kolkom i rozwolnieniu.

Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p rą T ^ M w a , Jeżtli każda flaszka zaopatrzona jeat w  podpłjz 1 z n a k  oohronny  M olla .

Olej tranowy NI. Krohn & Comp. >  Nor”,,*11)-
ków jedynie oJpowiedui do leczniczego użytku.

kich w handlu znajdujących się gatun- 
Flasżka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
BMF” Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

rać, któr ‘

N a j l e p s z e

Cena za 1090 tu tek  od z łr . 1 do 2*50.

M Ą  - •

8 # ;  Szanowni P. T. odbiorcy z prowincji raczą przy 
zamówieniach wymientt z jakiego papieru i na jaką cenę 
życzą sobie otrzymać tutki,

Nowo otworzoną

i ubiorków  dziecinnych,
poleea

łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności

J T I i I A  D R A B I K .
Oraz zawiadamia, iż KURS KROJU FRANCUSKIEGO, podłng nąj- 

nowszej metody, trwa JEDEN MIESIĄC I kosztuje 8 złr.
U lica  S ob iesk iego  1. 34. (W ałow a 1. 31.)

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LWOWIE: J. Beissr apt., Zygm. Rueker apt., Ant. Sklspifiiki apt., St. Iłą^kieiężez j lt B ia­

łej-. Erieh KMer apt.; w Brodach'. M. Kulak, W, Landszbarg ap t; w Buasaczu-. R. Joel. Rapp apt,; w Geernio- 
tccach: J. Schnirch, U. Alth apt.; w Ozortkawier. Ludwik Nosa apt.; w Drohobyczu'. T. Partykiewici; w Góraho- 
mora: A. Botesat apt.; w Huiiałynie: V. Czerski apt.; w Jarosławiu -. J. Rohm i L. Wisłocki apt,; w Kamionce 
Btrum : O. Pilewski apt.; w Kołomyi-. Jan Sidorowiez, E. Stanzel apt.; w Krakowie: W Redyk apt., K. Wisz-

~  - -  - ........................  “  ”  Laur apt., w Przemyślu:
O. Pilewski apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowiez, E. Stenzel apt.; w Krakowie: i 

niewski apt.; w N( ym Sączu: W Fiiinek. R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K, .
F. Nahlik apt.,; w Przeworsku: Fel. SwitaUki apt.; w Rzeszowie: J. Sohaitter & Comp.; w Samborze: J. Aletaie-
wicz apt., Ct Marseeh apt.; w Sokalu: E. Wyzoczański »pt;. w Stanisławotoic: E. Str«e;ueoki a p t ; W Tarnopolu i 
E. Frantz, V. Jamrogiewicz apt.; w Tarnowte: W. Mttldner & Comp, H. Wierzyski, 8t. Pawłowski apt.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4Vo ASYGNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

4', JST6IUTT mm
z 30-dniowem wyp°wie^zeniem,

wszystkie zaś znajdująee się w obiegu 5°/e Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od  d llła  16. Maja 1889 po 47z°/e*

Lwów dnia 11. liteg o  1889.
D yrekcja*Przedruku nie płaoimy.

Z d z  o j  o"^ris3s:o

M O R S Z T N
Morszyńska rodzima sól gorżka
w małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienie bez 
bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w skutek 

tego do dłuższego użycia.

Morszyńska sól do kąpieli
zaleca się jako dodatek do kąpisB we wszystkich nie­

mocach, w których sól i brom są wskazane.

Morszyńska sól dla bydła
jako środek przeczyszczający dla bydła, koni, owiec skutecznie dzia­
łający w chorobach, w których środki przeczyszczające są wskaza­
ne, już przy dawce 100 gr. dla większych zwierząt działa niezawodnie.

wyszczególnione na 8 wystawach za swe przetwory.
Czysty dochód uzyskany z rozsprzedaży przetworów Morszyńsklch zasila fundusz gai. Towarz. lekarskiego.

58 Główny skład w  aptece J. Picpesa w e Lwowie i w e wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel.
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